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Depesze pruskie.
Dzienniki urzędowe i półurzędowe 

pruskie bardzo skwapliwie i energicznie 
zaprzeczają autentyczności depeszom, ogło­
szonym w Morningpost. Pan Bi smark za­
raz po otrzymaniu telegramu z Londynu, 
upoważnił pana Benistorffa, posła prus­
kiego w A nglii, do ogłoszenia tych de­
pesz za sfałszowane Toż samo hrabia 
Goltz w Paryżu otrzymał upoważnienie. 
1 zresztą nic łatwiejszego, jak odpisy li­
stów poufnych,, ogłosić za sfałszowane, 
osobliwie jeśli strona przeciwna nie mo­
że wystąpić z kopią uwierzytelnioną, ani 
też zacytować świadków, chociażby ci 
oryginały na własne czytali oczy. D e­
mentowanie podobnych dokumentów jest 
tak w zw yczaju, że w końcu ŚMiat 
nigdy nie w ie, co ma sądzić o ich praw­
dziwości łub nieprawdziwości. O sobli­
wie minister Bismark dopiero w roku 
przeszłym, w Izbie pruskiej i w zno­
szeniach się dyplomatycznych, z taką 
śmiałością zaprzeczył autentyczności ta­
jemnej konwencji moskiewsko - pruskiej 
z dnia 8. lutego 18G3, która polem jak  
najprawdziwszą się okazała, że przypo­
minając sobie jego przeszłoroczne demenli, 
dzisiaj świat polityczny wzrusza ramiona­
mi, i co najmniej, niedowierza ani depe­
szom ani zaprzeczeniom pana Bismarka. 
Gorliwość i namiętność, z jaką organ pa­
na Bismarka pieniąc się od złości, w w y­
razach najobelżywszych napada na Mor- 

1 ningpoii, dowodzi, jak wieł-o zitłeiy  panu 
Bismarkowi na tem aby świat uwierzył, 
iż te depesze są fałszywe. Zdawałoby się 
iż ogłoszeniem tych listów dopiąć ehce 
jakichś ważnych zamiarów strona przeci­
wna, więc zależy panu Bismarkowi na 
tem, aby odjąć jej podstawę. Jakie to są 
zamiary strony przeciwnej, dziś jeszcze  
pokryte tajemnicą. Czy to ma dopomódz 
do obalenia ministerstwa wigów ? Czy 
ma przeszkodzić Anglii do porozumienia 
się z Austrją, Prusami i M oskwą? Czy 
zniewolić Francję do zawarcia przymierza 
z Anglią ? Czy wskazać Anglii, iż n iesie­
nie pomocy Danii bez przymierza z Fran­
cją, nie byłoby wywołało wojny europej­
skiej ?...

D epesze te , o których autentyczności 
spór wiodą gabinety z dziennikarstwem, 
nie mają pew nego, jawnie wytkniętego 
c e lu , i tylko wtajemniczonym w ukryte 
roboty dyplomatyczne może być znana 
cała ich prawdziwa doniosłość i oni tylko 
rozpoznać m o g ą , czy zaprzeczenie jest 
słuszne. My profani osądzić tego nie 
możemy. Lecz czy są one autentyczne, 
czy sfałszow ane, rzucają one przecie 
jakiś promyczek światła w sytuację eu­
ropejską. Jeżeli bowiem są sfałszo­
w ane, to przez dyplomatę, który znał 
dokładnie stosunki dzisiejsze i na pe­
wnych danych oparł swe domysły i 
tendencje tak zmyślnie, że ministerjalny 
wiedeński BotschofLr uznał w artykule 
wstępnym , który wczoraj zacytowaliśmy, 
prawdopodobieństwo, iż Austrja z całą 
słusznością trzymać się może polityki, 
w depeszy pana W erthera zakreślonej, i 
nie potrzebowałaby 8ię jej ani wstydzić 
ani w ypierać, choćby te depesze były  
autentyczne — podczas gdy Prusy w zu­
pełnie innem znajdują się położeniu , a 
przypisywane im w tych depeszach za­
miary kompromitują je  w oczach dyplo­
macji zachodniej i mniejszych tronów nie­
mieckich.

I istotnie panu Bismarkowi chodzi g łó ­
wnie o przekonanie tych dyplomacyj, a 
przedewezystkiem parlamentu angielskie­
go, że depesze są fałszywe. W Londynie 
i w Paryżu najpierw pojawiły s i ę  zaprze­
czenia jego , a R ussel i Palmerston po­
sp ieszyli poprzeć je z ławy ministerjalnej.

Z wypadku głosowania nad wotum 
nieufności D israelego można będzie wnio­

za-
m

skować, czy angielscy mężowie stanu, z; 
siadający w parlamencie, uwierzyli ty 
zaprzeczeniom.

Przegląd polityczny,
A u s t r j a .  Depesze poufno dyplomatów pruskich 

są głównym Wypadkiem. Dziennikarstwo wiedeń­
skie bardzo ostrożnie dotyka się lej s p r a w y ,  (rzę­
sie głową, nie wierzy oczom własnym, deklamuje
0 niemożebofśr.i przymierza świętego t raźniej­
szych czasach. Dzienniki, z ministrami w stosun­
kach będące, zżymają się, krzyczą na fałszerstwo 
dokumentów, obwiniają nawet Polaków iż podro­
bili te papiery, aby zespolić mocarstwa zachodnie 
przeciwko trzem mocarstwom rozbiorowym, ( rzę­
dowa Wiener-Abeinlpost skonstatowawszy, że cała 
prasa wiedeńska albo nie wierzy tym dokumentom 
albo ogłasza je sfałszowanemi, dodaje: „W obecJe­
dnomyślnego potępienia lego grubego fałszerstwa po­
litycznego, mamy sobie za obowiązek, nadio wyra­
źnie oświadczył':, że pan Bismark nie miał żadnej 
takiej rozmowy 7, panem W ertherem, jaka jest 
przytoczona, a w którejby p. Bismark czynił nadzie­
ję  pomocy moskiewskiej, jako warunku przymie­
rza mocarstw północnych, i mówił o gwarancjach. 
Żadnych bowiem w tym duchu nie czyniono pro- 
pozye.yj, a przeto niebyło powodu o nich mówić. 
Mniemana gotowość Moskwy do pomagania mo­
carstwom sprzymierzonym w sporze duńsko-nie­
mieckim, słoi zresztą w jaskrawej sprzeczności ze 
znanemi stosunkami gabinetu petersburgskiego do 
monarchii duńskiej, iż ta okoliczność sama jedna 
wystarczy, aby pisma te uznać za falsyfikaty.“

Z powodu rozejścia się konferencji, lir. Rcch 
berg rozesłał pod dniem 24. z. m okólnik do p o ­
słów w Paryżu, Londynie, Petersburgu i Sztok­
holmie, w którym stara się dowieść, że mocarstwa 
sprzymierzone przejęte były zawsze duchem poje­
dnawczym i chętnie przychylały się do zgody, Da­
nia jednak swym uporem wszystko psuła, przeto 
winna ponosić odpowiedzialność za da lszy  r o z l e w  
krwi. Treść dosłowna okólnika tego odpowiada 
zupełnie oś z iadczenioru hr. Apponypgo i Bernstorf- 
fa na ostatniem posiedzeniu konferencji.

Do Kissingen zjechali arcyksiążęta austrjaecy 
Szczepan i Józef. Car wybiera się z Kissingen na 
objażdżkę po Niemczech i do llolandji. Syn jego 
następca tronu. Mikołaj Aleksandrów icz, jedzie do 
Holandji dla używania kąpieli morskich.

W i o c h y .  Garibaldi uda się z I cliii do Ne­
apolu, według doniesień z tego miasta, aby uży­
wać kąpiel w Torre Annunciala.

kardynał d’Andrea miał przesłać papieżowi 
pismo, w którcm uniewinnia s i ę . dlaczego bez 
pozwolenia 1 wbrew woli Ojca sw. oddalił się 
z Rzymu. I padek zdrowia i niezbędna w skutek 
tego potrzeba zmiany powietrza, jakoteż i potrze­
ba używania kąp ie! , miały być główne powo­
dy do tak niezwykłego kroku kardynała i tak 
rozmaicie tłumaczonego. Przeszłość kardvnał». 
mianowicie ostatnie jego stosunki z papieżem i 
rządem papiezkim, rzucają dość jasne światło na 
ostatni jpgo postępek, są jego przyczyną częścio­
wą i nie pozwalają odejmować mu wszelkich po­
budek politycznych. \V szczególnej łasce u pa­
pieża zostawał kardynał d'Andreaoć. poezątku, do­
stąpił w młodym już wieku wysokich stopni ko­
ścielnych i odznaczał się między kardynałami, 
starszymi nierównie wiekiem od niego, bystrością 
umysłu, młodzieńczym zapałem w rzeczą'h reli­
gijnych, gorliwością w poświęcaniu się studjom 
teologicznym i pracowitością. Tem sobie u toro­
wał drogę na szefa kongregacji indeksu i wstęp 
do wszystkich najważniejszych kongregacyj, któ­
rych członkiem mianował go papież i licznemi 
prócz tego dostojeństwami honorowemi sowicie 
obsypał. J^ecz już przed czterema laty okazywać 
począł pewne zniechęcenie w sprawowaniu urzę­
du prezesa kongregacji indeksu; ponawiające się 
w łonie jej tak często różnice zdań i starcia 
w kwestjach religijnych zachwiały własne zdania 
kardynała i skłoniły go do wystąpienia z kongre 
gacji. Zajął się potem z szczególnem zajęciom 
administracją krajową, lecz tutaj z swemi zasada­
mi obaczył największego swego przeciwnika w 
księdzu Merode i jego zwolennikach. Przeważny 
u papieża wpływ Merodego odepchnął go i od 
tego zakresu działania i od Watykanu. Od­
tąd zostawał w korespondencji z Arnoldim, Libe- 
ratini i Passaglią. Wiadomo, iż kardynał ostatnie- 
mi czasy usilnie się domagał u r lopu , najpierw 
ze względu na swe zdrowie, a potem w celu od- 
widzenia swej dyeeezji w dzień uroczystości ko­
ścielnej w Magleano, gdzie jest kardynałem-biskupem
1 gdzie już  przygotowane było dian świetne przy­
jęcie, w którem mogli byli wziąć udział niektórzy 
kajłani liberalni z W łoch królewskich, czego się 
obawiali papież i Antonelli a dlatego i na ostatnie 
jego żądanie urlopu dla poratowania zdrowia, od­
mówili mu stanowczo. To pociągnęło za sobą bez­
pośrednio wyjazd kardynała z Rzym u, lecz nie 
było jego wyłączną przyczyną.

R u m u n ia .  W  celu ulżenia mieszkańcom 
Bukaresztu i wiosek okolicznych w ich nieszczę­
ściu, spowodowauem dnia 22. czerwca klęską ele­

mentarną. o której donieśliśmy już w numerze 
wczorajszym, wydał pierwszy minister Kogolni- 
ezano dnia 20. czerwca do wszystkich prefek­
tów olólnik, w którym wystawiwszy w krótkieli 
lecz gzrącyoh słowach ogrom tego nieszczęścia i 
szkody, jakie klęska nielylko w samym Bukare­
szcie, ale i w okolicznych wyrządziła włościach, 
tudzież okazawszy, iż powódź mnóstwo ludzi po­
zbawiła mienia a nawet wszelkich środków 
do utrzymania, wzywa tychże prefektów, aby w 
włościach, należących do ich okręgu a uiedotknię- 
lyeh klęską, organizowali patyr.hmiasl komitety dla 
ralewtnia tych nieszczęśliwych i urządzali składki 
na ich korzyść. Okólnik sprawił na Rumunach 
hardzi* przychylne wrażenie, mianowicie przez ów 
ton serdeczny, pełen niezmyślonego współczucia 
w jakim jest napisany. Na czele komitetu, zorga­
nizowanego w skutek powyższego okólnika w 
Bukareszcie, stanął książę Kuza, otwierając listę 
składek na dotkniętych powodzią darem 500 du­
katów ze swoich funduszów. Do Pinjesztu wysłano 
batalion saperów w Celu jak najspieszniejszego na­
prawienia drogi siedmiogrodzkiej: miesiące wszakże 
miną, zanim na drogę tę dawny ruch wróci. Powódź 
poniszczyła także wszystkie linie telegraficzne i 
dopiero dnia 27 czerwca uwiadomił pan LiL- 
brechł. jeneralny inspektor telegrafów, że dotych­
czas zdołano tylko do Jas otworzyć linię prowizo­
ryczną, i że tedy tylko tą drogą mogą się Rum u­
ni komunikować z zagranicą.

O rezultacie podróży księcia rumuńskiego do 
Stambułu, podają dzienniki niektóre prywatne wia­
domości. Z wyjątkiem reprezentanta moskiewskie­
go, wszyscy posłowie mocarstw zwanych „opie­
kuńczem u traktowali go przychylnie. Chodziło mu 
głównie o pewność, co kto ma do zarzucenia je ­
go rozporządzeniom z dnia 14. maja b. r. Za po­
średnictwem posła francuskiego i Wysokiej Porty 
zebrali się reprezentanci Francji, Anglii, Austrji, 
Prus i Turcji dma 19. z. m. w pałacu poselstwa 
angielskiego. Moskiewski, Nowikow, nie przybył- 
włoskiego poproszono, aby nie brał udziału w tem 
zebraniu dla uniknienia drażliwości austriackiej. 
Rumunię reprezentował pan Negri, ajent księcia 
Kuz.y, i przedłożył zgromadzeniu rzeczone akta z 
dnia 14. maja (statut dodatkowy i ustawa wybor­
cza) i dał wszystkie wyjaśnienia. Radzono 2%  go­
dziny. i wskazano owe punkta, które należy zmie­
nić aby na konferencji mogły być przyjęte. Spo­
rządzono o tem protokół i wręczono jeden egzem­
plarz takowego księciu Knzie, który teraz wie jak 
rzeczy stoją, i co mu czynić wypada, aby na kon­
ferencji uzyskać większość dla swych projeklów.

M o s k w a  buduje pancerne moniloiy i s p u ­
szcza jeden po drugim na morze. Są to statki, na 
wzór amerykańskich z dwoma wieżami rnclmmemi 
budowane, a zadaniem ich jest opanować Bałtyk i 
dać kiedyś porządną lekcję Anglikom i Niemcom 
północnym. Dnia 23. czerwca spuszczono w Kron­
sztadzie na wndę baterję pływającą „Ne troń menia“ 
i pancernik „Smerl“ . Oba statki pochodzą z fabry­
ki Milsehell i Sp. Dziesiąty z porządku monitor 
ma wyjść za dwa miesiące z wyrobili Poletyka i 
Sicmiaunikowa. Wtedy flota pancerna Moskwy 
liczyć będzie 2 baterje pływające i II monitorów, 
budowanych systemem wieżowym (Ericsona).

Z Kaukazu nadeszły rapoila moskiewskie, że 
tam jeszcze w kori-:u maja biły się niektóre ple­
miona. Jest mowa o walce, którą do czerwca j e ­
szcze toczyło plemię Aibgojeów z 27 rotami jen. 
Szatjłowa. Ten nie mógł im dać rady, straci­
wszy jak sam mówi dwóch sztabs- a trzech ober- 
oficerów i 00 niższych stopni. Posłano im jen e ­
rała Batezatuła z 12 rotami gretiadjerów i 2 so ­
tniami milicji nieregularnej, i dopiero t jm  udało 
się — jak twierdzi raport moskiewski, zmusić gó­
rali do poddaństwa. Zdaje się że więcej takich 
raportów nadejdzie późpiej.

K o r e s p o n d e n c j a  p o u f n a  B i s m a r k a ,  ogło­
szona w M orning Post na dowód restauracji po 
trójnego przymierza mocarstw, związanych niegdyś 
świętem przymierzem, pomimo zaprzeczeń au ten­
tyczności narobiła niesłychanego wszędzie hałasu. 
Najspokojniej zachowują się jeszcze organa Za­
chodu, tak angielskie jak i franeuzkie, po nich 
idą anstrjackie, nie znajdując w tych depeszach 
nic kompromitującego dla Austrji. Najgłówniej zaś 
miotają się i  gniewu dzienniki Bismarka, a ton, 
w jakim piszą, i argumenta, jakie przywodzą, są 
najlepszym dowodem, że ngłoszenie tych depesz taj­
nych jest gabinetowi pruskiemu bardzo nie na rękę.

Koln. Z /g . ,  k t ó r a  od dwóch tygodni w każ­
dym niemal numerze dennnejowała Gorćzakowa i 
Bismarka o tajemne zamiary, „które się lękają 
światła dziennego," podniosła okrzyk tryumfu, uj­
rzawszy w angielskim dzienniku ministerjalnym 
dowody na swe twierdzenia, tak zacięcie przeczo- 
ne w organie bismarkowskim Sun!. M ig. Z tg . 
Dziennik ten pieni się dziś ze złości, a to co pi 
sze, jest tego rodzaju, iż zasługuje na umieszcze­
nie tem bardziej, ile ze nakreślone jest stylem, 
niesłychanym w tradycjach poważnego dzienni­
karstwa. Czytamy w A  .1. Z. ■.

nZ bezczelnością, dającą się natrafić jedynie 
u ludzi, wyzutych z wszelkiego uczucia godności 
wlasDej, zamieszcza Morning Post, uchodząca o- 
gćlnie za organ Palmerstona, rzekomy list pana
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Bismarka do pruskiego posła w Paryżu, hrabiego 
Goltza, tudziez inne domniemane pismo pruskiego 
posła w Wiedniu, barona Werthera, do pana Bis 
marka, z których ma się okazywać, jakoby od­
świeżane tak często przymierze potrójne między ga­
binetami Berlina, Wiednia i Petersburga przyszło 
do skutku.

„ T e  p i s m a ,  j e d n o  i d r u g i e ,  s ą  b o z o ­
nu  e m f a ł s z e r s t w e m '

„Ze zdumieniem pytamy się, czy jest inużc- 
bnem, aby w dziennikarstwie europejskiem znaj 
dowali się ludzie, co się tal poniżyli moralnie iż 
się nie wzdrygają cudzego kłaść imienia pod pi- 
śuiidłn przez nich podrobione? Jakaż jest różnica 
między tymi ludźmi a fałszerzem wekslów, który 
bywa karany hańbiącym aresztem, i od ktorego 
prawi ludzie odwracają się ze wzgardą? (W  tera 
miejscu przypomnielibyśmy dziennikowi bisoiar- 
kowskiego Barensprnnga i Posta, którzy podrą 
biali odezwy komitetu londyńskiego, aby podbu­
rzyć Poznańczyków do powstania Dwaj ci pano 
wie nie zostali bynajmniej ukarani hańbiącym a re ­
sztem; p. r.).

„Morning Post należy odtąd do tej klasy fał­
szerzy, a może nie zaszkodz. przypomnąć, że jest 
ona z drugiej strony jedynie dziennikiem bogo­
bojnej, statecznej Anglii, która zdolną jest do po­
dobnego kroku beiecnego!

„Dzienniki, które mamy przed sobą, zamie­
szczając podrobione piśmidła, czy to w całości po­
dług Morning Postu, czy w lelegraficznem stre­
szczeniu, wstrzymują się od wszelkiej nad niemi 
uwagi, albo powątpiewają z góry o ich autenty­
czności, jak n. p. Independance (organ moskiew­
ski; p. r.). Część dziennikarstwa francuskiego od 
mówiła nawet przyjęcia będących w mowie li 
stów.“ (Monitor zamieścił o nich wiadomość w 
samym biuletynie; p. r.)

„Jedno tylko pismo niemieckie robi wyjątek 
w tej postawie. Jest niein znowu Kóln. Z tg .

„Dziennik len odzywa się okrzykiem radości i 
wyraża się przytem w ten sposób o naszych osia 
tnich artykułach:

„„W  pewnej mierze będą zawstydzone owe 
dzienniki liberalne, które cały ohydny artykuł z 
A'orddeutscke A/tgm. Z tg ., skierowany przeciw n a ­
szej gazecie z powoda owych wiadomości, p rze­
drukowały ku rozrywce swych czytelników. I dziś 
A ord. Altgm. Z tg ., uważana często za organ mi­
nisterstwa pruskiego, podobny zamieszcza artykuł, 
w którym między iunemi zarzuca nam „uderzają 
oy brak fosforowej ingredjencji w masie mózgo­
wej." Wszystkie oszczerstwa spadają teraz na tych, 
od klórycti wyszły."" Biedne hóln. Ztg.'. Morn. Post 
ma przynajmniej zasługę, iż sfałszowała z umysłu, 
w pewnej tendencji, podczas kiedy Kóln. Z tg . 
uniewinnić się może jedynie „brakiem ingredjen- 
cji fosforowej w masie mozgowej." Chyba może 
wolałaby być postawioną na równi z Morning Post, 
która działa w interesie angielskim. Każdy publi 
cysta, który nie cierpi na brak fosforu w mózgu, 
musiałby z samych tych piśmideł poznać, iż były 
sfałszowane. Każdy człowiek rozumny musiałby 
pojąć, iż podobne depesze doslaćby się mogły do 
gabinetu angielskiego jedynie zapomocą dwukro­
tnej kradzieży, raz w Paryża, a drugi raz w Ber­
linie. Lecz jeszcze jaśniej musiałby każdy rozsą­
dny człowiek pojąć, i ż  t e g o  r o d z a j u  d e p e ­
s z e  w o g ó l e  s i ę  n i c  p i s i ą  (nie ogłaszają?) 
Nadi i  hotn. Z tg . niefortunnie kładzie nacisk na 
to, iż owe dokamenta ogłoszone były w Morning 
Post ,,„w organie pierwszego ministra angielskie­
go.““ W ten sposób potwierdzi Kóln. Z tg ., że 
jej poplecznik Palmerston znajduje się w bardzo 
dziwnem towarzystwie.

„Przytoczymy z tem wszystkiora będące w mo­
wie piśmidła, jako curiosum, aby z jednej strony 
czytelnik sam się przekonał o ich falszywości. a 
z drugiej aby poznać mógł ich bezczelne podro­
bienie i podstępną tendencję. Opiewają one:

„ B a r o n  v. W e r t h e r  poseł pruski w W ie­
dni u,  do p. B i s m a r k a .  Wiedeń dnia 13. 
czerwca.

„Panie prezydencie minialrów! Mam zaszczyt oznaj­
mić Waszej Escelencji,  iż bezpośrednie przed odjazdem 
leli Mości cesarstwa do Kissingen, miatem audjencję  u 
cesarza i długą rozmowę z hr.  Reehbergiem, Pospieszani 
zdać panu sprawę. Mając przed oczyma instrukcje, 
olrzymane od W. Ekscelencji w ostatniej depeszy domnie 
wyslósowanej. skorzystałem i  nastręczającej mi się spo 
sobności, aby wybadać zamiary cesarza względem celu 
zjazdu z carem Aleksandrem.

Cesarz J.  M. oświadczy! mi, jako się uważa za 
szczęśliwego, widząc iż między nim i carem . jakoleż 
w ogóle między trzema rządami (Moskwy. P rus  i Aiulrji)  
przyąhodzi do najściślejszego i najset deczniejszego p oro ­
zumienia, które w obecnych slosunkacli  lak wielce jest 
potrzebne*** dla trzech m ocarstw .

Oto między innomi słowa własne cesarza : „.testem 
ze wszystkiem centów przystąpić do każdej kombinacji, 
która by posłużyć mogła do zabezpieczenia spokoju euro­

p e jsk iego ,  do zagwarantowania wzajemnych interesów 
trzech mocarstw. W tym duchu oświadczę się przed ca ­
rem Moskwy i przed moim sprzymierzeńcem królewskim, 
dostojnym monarchą pańskim."

Pan br. Itcrhberg zapuszcza! się ze inną w dal-ze 
szczegóły. Pytat mnie, czy nie powzięły- już Pi lisy jakie 
go stanowczego postanowienia względem propozycji mo­
skiewskiej. mającej przecież, nadto w ielką wagę . izby 
można względem niej bezzwłocznie powziąć decyzję. J e ­

I
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go Ekscelencja prawie  tak samo jak  Moskwa, uważa! 
ścisłe porozumienie  między trzema mocarstwami za konie­
czne przy  obecnym stanie rzeczy w Europie.

Jednak  takie porozumienie czyż nie pociągnie za so­
bą zbl żbnia się wzajemnego Francji  i Anglii’? Czyż mia­
nowicie obecnie nie je s t  to w interesie obu mocarstw 
niemieckich i Niemiec, unikać owej ewentualności?  Jaki 
ma zamiar Moskwa? Oto, aby trzy mocarstwa zagwaran­
towały sobie wzajemnie swe posiadłości polskie.-

Ale czyz to je s t  tak absolutnie koniecznem w obecnej 
chwili? Powstanie stłumione i interwencja obca usunięta . 
Jakkolwiek interes Austrji nie sprzeciwia się ścisłemu 
przymierzu z Moskwą, to przecież na propozycję m oskiew­
ską przystalibyśmy tylko pod pewnem i warunkam i.  Mo­
skwa będzie musiała oświadczyć, iż nieść będzie pomoc 
m aterja lną  Prusom i Austrji, gdyby z powodu księztw 
Nadelbiańskich zawikłały się te mocarstwa w wojnę z 
zachodniemi.  Niemniej i Austrja musi mieć pewne gw a­
rancje, które minister wyjawić p rzedemną uznał za ko ­
nieczne.

Zreasumowawszy co się powiedziało, rzec można, iż 
rząd cesarski dalekim jes t  od odrzucenia propozycji mo­
skiewskiej,  życzy sobie wszakże wtedy dopiero czynnie 
wystąpić,  gdy całą sprawę dokładnie zbada i osiągnie po­
trzebne zapewnienia.

Oto je s t  panie prezydencie  całkowity rezultat rozmo­
wy mej z hr. Rechbergiem, który jak już wiadomo Waszej 
Ekscelencji,  towarzyszyć ju tro  będzie cesarstwu ]do Kis- 
singen. (p o d p .)  W e r t h e r,

Drugi akt dyplomatyczny opiewa : „M inister 
Bi.smark do pana Goltza, posła  pruskiego  w Pa­
ry żu . Berlin 15. czerwca.

Pospieszam z uwiadomieniem Waszej Ekscelencji o 
propozycjach, uczynionych osobiście przez cesarza moskiew­
skiego naszemu monarsze podczas ostatnich odwidzin ce­
sarstwa na dworze naszego Najdostojniejszego pana. Znasz 
Ekscelencja zapewne stanowisko, jak ie  wobec kwestji  
księztw zajął gabinet pelersburgski, stanowisko, które pod 
każdym względem tak dla r.as jest dogodne. Zrzeczenie 
się cesarza praw swoich do księztw na korzyść wielkiego 
księcia Oldenburgskiego, jes t  jasnym dowodem przyjaznego 
i przychylnego usposobienia dworu moskiewsk ego dla Nie­
miec, cesarz zaś Aleksander dał naszemu dostojnemu mo­
narsze to jeszcze dokładniejsze zapew nien ie ,  że możemy 
śmiało liczyć na jego szczerą  i czynną pomoc w tej 
kwestji.

Zapatrywanie się władcy Moskwy różni się od n a ­
szego tylko co do kwestji następstwa tronu. Jego ces. 
Mość podziela zupełnie  zapatrywanie  się nasze co do 
granic nowego państwa, je s t  jednakże  tylko tego zdania, 
iż leży to we wspólnym interesie wszystkich trzech mo­
carstw, aby to nowe państwo oddać w ręce udzielnego 
władzcy, wielkiego księcia Oldenburgskiego.

Znane już  Ekscelencji moje osobiste zdanie w tej 
kwestji; nie zdaje mi się jed n a k  prawdopodobnem, aby 
wobec gorących sympatyj, jak ie  nasza dostojna rodzina 
królewska żywi dla domu Augustenburgów, kombinacje 
te mogły być urzeczywistnione.

W tern wszystkiem najważniejszem je s t  to, iż polity­
ka nasza w tej kwestji  znajdzie w każdym razie ze strony 
Moskwy pomoc moralną, a jeżli się okaże potrzeDa, i m ate­
r ja lną .—Moskwa pragnie tylko być zabezpieczoną przeciw 
unii skandynawskiej,  — a sądzę panie hrabio, że i my 
powinniśmy we własnym interesie  walczyć przeciw dąże­
niom skandynawskim.

Co do innnych bieżących kwestyj,  wyraził się tak cesarz 
Aleksander ji.ko też ks. Gorczakow w sposób jasny i do­
bitny Władca Moskwy nastawa! przedewszystkiem szcze­
gólnie na to, ze przy obecnym stanie rzeczy w Europie 
koniecznem jes t  niezbędnie zupełne porozumienie trzech 
mocarstw północnych. Ponieważ zaś w s z y s t k i e  u k ł a ­
d y  u c h o d z ą  d z i ś  że tak powiem z a  n i e b y ł e ,  więc 
czyż nie byłoby to z korzyścią dla wielkich mocarstw, za­
wiązać przymierze  przeciw pewnym dążnościom i roszcze­
niom? Czyż nie musiałaby być wtedy raz na zawsze wy­
mazaną sprawa polska z szeregu kwestyj europejskich,  a 
agitacjom polskim czyż nie położonoby końca?  Zdaniem 
cesarza Aleksandra, byłoby w interesie trzech mocarstw, 
biorących udział w tej kwestji,  oświadczyć, iż uwalają  
sp raw ę  polską jako kwestję  wyłącznie  w e w n ę trz n ą ,  aby 
tym sposobem odebrać obcym mocarstwom wszelki pozór 
do mięszania się w tę spraw ę.  Cesarz Aleksander dał m e­
mu dostojnemu monarsze, a ks. Gorczakow mnie sam e­
mu ja k  najjaśniej do zrozumienia, że byłoby pod każdym 
względem pożądanem zawarcie między trzema mocarstwa­
mi przymierza lub konwencji na podstawie wzajemnej 
gwarancji.

Oto w krótkiej treści propozycja cesarza Aleksandra, 
uczyniona naszemu dostojnemu m onarsze ,  propozycja,  
której doniosłości nie zapoznasz pewnie  Ekscelencjo! 
Chociaż zgadzamy się w wielu  punktach ze zdaniem cara, 
to jeszcze dotąd nie uczyniliśmy żadnego postanowieni.!; 
główne wszakże zarysy, których udzieliłem tu W. Ekscel., 
stanowić będą  podstawę do rokowań, mających się toczyc 
na przyszłość.

W każdym razie proszę cię panie hrabio, chciej mię 
uwiadomić jak  najrychlej,  jaki też wpływ wywarł zjazd 
t rzech monarchów na gabinet tuileryj ski. (podp .)  B i s m a r k .

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  2. lipca. 

(B )  Dziennik le S iec /e , zapatrując się na 
Politykę gabinetu londyńskiego, ubolewa nad tem, 
że Palmerston ślepo naśladuje politykę Pitla, i w 
każdem zadaniu, powodowany zawiścią, o wszyst- 
kiem zapomina, a tylko Francję ma na oku. Tym, 
co z uwagą czytaj ą Gazetę Sarodow ą, mogłoby się 
zdawać, że jeden z pierwszych współpracowników 
tego pisma żywcem co do słowa przetłumaczył 
spostrzeżenia Gazety. Ten sam dziennik dodaje, że 
nie wolno Francji patrzyć się z założonemi 
rękoma na upadek Danii. Możemy zapewnić, że 
w wyższych sferach francuzkich zaczynają się także 
nad tem zastanawiać, i niemożna gabinetu paryzkie- 
go o zupełną obojętność oskarżać. Na onegdajszem 
przyjęciu dyplomatycznem u p. Drouin de Łhuys, 
pełnomocnicy dworów austrjackiego i pruskiego 
zaręczali, że w wojnie obecnej jeiWnie idzie o za­
bezpieczenie niepodległości i niepo lzieluości Szle­
zwiku i Holsztynu. P. Lhuys odpowiedział, że 
jest najgorętszem cesarza życzeniem, żety  się ta 
wojna jak najprędzej skończyła i że do tego naj- 

^czniejszym środkiem pośrednictwo (mediation) 
ongres. W  obecnem położeniu Europy ży­

czenie cesarza Francuzów ma większą wag; niżeli 
pogróżki ministrów angielskich. Zaręczają nam, iż 
fregata parowa francuzka udała się na bregi Da­
nii, aby być świadkiem wypadków.

Opuszczenie Danii, pozostawienie jej ltsu woli 
mocniejszych, przeraziło mniejsze państwa.Dzien­
nik szwajcarski, wychodzący w Genewie, wyraża 
ich obawy i żale. Oto są jego s łow a:

„Stało s ię :  Dania jest poświęconą! lest to 
przestroga i nauka dla nas, Szwajcarji, Hilandji, 
Belgii, Szwecji i Portugalii! To co się dziadzieje, 
daje nam do zrozumienia jaki los nas czeta, je ­
żeli któremu z wielkich mocarstw spodoia się 
państwa nasze rozebrać. Widoczna, że dziś każdy 
może tylko na własne rachować siły."

Oto wymowny głos, oskarżający epokę naszą 
o brak zasad, które powinny przewodniczył pań­
stwom. Co za wzniosłe stanowisko dla paistwa, 
co pierwsze ujmie chorągiew wyższej spraviedli- 
wości! Wszystko nakazuje Austrji to wzniosłe po­
słannictwo! Postawiona pomiędzy barbarzyństwem 
moskiewskiem a rewolucją Zachodu, może przewa­
żną ręką ustalić panowanie swobód i narodo­
wości.

Dziś prawo pokrzywdzone, narodowości zgnę­
bione czekają na rękę silną i śmiałą. Austrja, 
kiedy Europie groził despotyzm Napoleona pierw­
szego, z chlubą dla siebie rzuciła mu pierwsza 
rękawicę w imię swobód i wolności. Dziś prawa, 
sw obody, cywilizacja , zagrożone nie w Paryżu, 
ale w Petersburgu i Berlinie. Niech się im uprze 
wyższy umysł, za nim będą państwa drugiego 
rzędu, a ludność, dziś obojętna, obróci się prze­
ciw tym, co Europie gotują grób i kajdany.

Los Czerkiesów zwrócił także uwagę gabinetu 
francuzkiego. Jeżli w Londynie zajmują się nimi, 
to jedynie dla tego, że bitni górale będą mogli 
w bliskiej przyszłości utworzyć pierwszy zastęp 
w wojnie wschodniej. Francja chce ich zużytko­
wać przeciw Afrykanom. Wysyła ajentów, którzy 
mają im ofiarować grunta w Algierze, fundusz na 
drogę i na pierwsze potrzeby. Jeżli zechcą, będą 
mogli utworzyć legiony, z zachowaniem swych na­
rodowych strojów. Ci, co bliżej znają sposób my­
ślenia i uczucia bitnych górali, sądzą iż oni prze 
niosą nędzę w Turcji nad dobry byt w Afryce, w 
nadziei, że będą mogli się pomścić krwi przela­
nej na tych, co im wydarli rodzinną ziemię.

W  tych dniach były pełnomocnik Moskwy w 
Rzymie, p. Kisielew. przejeżdżał z małżonką swo­
ją przez Paryż. Odwidził ministra spraw zagra­
nicznych i miał z nim długą rozmowę. Jest to 
przyjemny starzec, sześćdziesiąt pięć lat mający. 
Kardynałowie nazywali go młodzikiem, — zape­
wne dla tego też ambasador moskiewski, aby 
się nie sprzeciwić staruszkom i aby dać dowód że 
istotnie jeszcze nie jest starym, ożenił się zdwu- 
dziestopięcio-letnią panienką. Oboje wyjechali do 
Baden.

Pomiędzy gośćmi, którzy Paryż mają odwi- 
dzić, oprócz sułtana, wspominają o przybyciu 
księcia Kuzy.

Liczba młodych ziomków, przyby wającyct^ 2 
kraju, ciągle się tu powiększa. Ci co języka fran­
cuzkiego nie umieją, ci co nie znają rzemiosła 
lub jakiejś szczególnej pracy — narażają się 
na niedostatek i nędzę. Liczne komiteta waż 
niejsze zajmują stanowisko w pismach publicznych 
i odezwach, jak w praktycznej pomocy. Kilku 
ziomków, aby podać rękę najpotrzebniejszym, uło­
żyło się o tanie mieszkania i najtańszą żywność. 
Udali się o pomoc do komitetu francuzko-polskie- 
go, ten dał im na ten cel 5.000 franków, ale 
dodał zarazem, iż to ostatnia ofiara i szczupłe 
jego fundusze więcej mu uczynić nie pozwalają.

W  dzisiejszej wieczornej la  Patrie  czyta­
my, że jest mowa w Tunis o wylądowaniu 12 000 
Włochów. Korespondent tego dziennika dodaje, 
że piękna przyszłość otwiera się dla W łoch, któ­
re będą mogły panowanie swoje rozszerzyć w tych 
stronach. Pomimo tego, że dziennik la  Patrie  
w poważnych źródłach swoje wiadomości czerpie, 
my na udzielonych nam objaśnieniach polegamy i 
jesteśmy pewni, że ani jeden włoski żołnierz w 
Tunis nie wyląduje.

Ustąpienie ks. Oldenburgowi praw, których car 
sam dla siebie nie śmiał odzyskiwać, w najsmuiniej- 
szem położeniu postawiło Szlezwik i Holsztyn. 
Ten kraj tyle będzie miał opiekunów iż wkrótce 
pożałuje że się z Danią nie ułożył.

Jeden okręt wojenny francuzki z Cherbourga 
z rozkazu ministra wojny opuścił wody i udał się 
na nieznane przeznaczenie. — Nie dziwilibyśmy 
się gdyby się udał na brzegi Danii.

P o z n a ń  d. 4. lipca.
W Dzisiaj wywieziono drogą żelazną do Ber­

lina drugi transport więźniów tutejszej cytadeli. 
Nazwiska ich są następu jące : karczewscy Lu­
dwik i Telesfor, Szeliski Stanisław, Florkowski 
Konstanty, Golski Józef, Grabski Antoni, Kędrzyń- 
ski Julian, Wyszomirski, Kurowski Zygmunt, L u­
tomski Adolf, Dunin Stanisław i Kwadyński Igna­
cy, ten sam, którego major Schack związawszy 
mu ręce wypoliczkował i za ucho poprowadził w 
Gnieźnie ao więzienia.

Dwa jeszcze zapowiedziane są transporty wię­
źniów: na jutro i na środę. Resztę trzymanych na 
Winiarach więźniów politycznych mają podobno 
uwolnić dla braku dowodów.

Tymczasem u nas trwa bezprzestannie system 
dawny. System ten najwięcej wychodzi na jaw 
przy licznych rewizjach, odbywanych bez przerwy 
na prowincji, a raz po raz i w Poznaniu- P. radz- 
ca policyjny Rose przetrząsając pałac w Konarze 
wie u pp. Stasińskich, dopuszczał się brutalności, 
godnych zaiste czynownika tatarskiego. P. dr. 
Stasińskiego, o którym pisałem że uaało mu się 
wymknąć władzy pruskiej, w skutek czego władza 
ta uwięziła starego ojca, nie nazywał p. Rose ina­
czej jak „der Jungę.“ Zażądawszy od panny Sta­
sińskiej okazania mu albumu fotograficznego, gdy 
nie znalazł jakiejś poszukiwanej fotografii, rzucił 
całe album z największą złością młodej panience 
‘od nogi. — Podobnież przy jednej z licznych re 

wizyj u hr. Stefana Kwileckiego w Dobrojewie,

żandarm , nią kierujący, pozwalał sobie rozma- 
tych dokuczań, n. p. wszystkie pokoje pozamykał 
na klucz i dopiero po kolei jeden po drugim zre­
widowawszy otwierał je, uwalniając mieszkańców 
z chwilowego aresztu. Dość jest powiedzieć, że w 
skutek częstych podobnego rodzaju miłych niespo­
dzianek pani hrabina Kwilecka, matka właściciela, 
obłożnie zachorowała. Pisałem przed kilku mie­
siącami o wyprawie wojska do wioski pp. Tru- 
chlińskich, gdzie komenderujący oficer mimo za- 
klinań i próśb p. Truchlińskiego, aby zaniechał 
rewizji przynajmniej w pokoju leżącej połogiem 
pani Truchlińskiej, takową odbył w sposób tak 
gwałtowny i hałaśliwy, że położnica śmiertelnie 
zapadła na zdrowiu. Nieszczęśliwa niewiasta nie 
przyszła odtąd do siebie i skonała na ręku męża, 
zostawiając kilkoro małych s ie ró t!

Przy rewizji, odbytej temi dniami w Poznaniu 
u kupca p. Afeltowicza, policja pod przewodem 
p. Rosego naszukawszy się kilka godzin bezo­
wocnie, nagle wydobyła zkądziś kilka pieczęci z 
herbami polskiemi, twierdząc, że były przechowa­
ne między towarami. P. Afeltowicza i jego ku­
pczyka natychmiast aresztowano. Przecież obydwaj 
zeznali pod przysięgą, że o istnieniu podobnych 
pieczęci w krjmie nigdy nie wiedzieli, a kupczyk 
wyraźnie przy śledztwie oświadczył że pieczęcie 
owe sama policja przy rewizji podrzuciła. Dodać 
należy, że wszyscy domownicy pana Afeltowicza 
oświadczenia powyższe potwierdzają. Mimo to p. 
Afeltowicz odprowadzony został do twierdzy 
W iniar.

Nieraz już donosiłem o zgrai szpiegów i taj­
nych ajentów b&rensprungowskich i madajowskich, 
którzy zalewają całe księstwo i podstępem usiłują 
kompromitować nieostrożniejszych w mowie lub 
czynie, aby dostarczać ciągle świeżych ofiar do 
więzień pruskich. Otóż znów nowy przykład świad­
czy o prawdzie mego doniesienia. Przed niejakim 
czasem przybywa do mieszkającej tu chwilowo 
pani Ciecierskiej z Augustowskiego nieznajomy 
jegomość i tajemniczo jej zapytuje czy posiada po­
zwolenie od Rządu narodowego na wyjazd z Kró­
lestwa. P. Ciecierska, nie w ciemię bita, odpowia­
da, że jako niewiasta słaba i głównie oddana wy- 
wychowaniu swych dzieci, nie miesza się nigdy 
do polityki i o niczem nie wie, co się dzieje w 
Kongresówce, zwłaszcza że oddawna ztamtąd wy 
jechała. Nieznajomy zaczyna grozić, okazuje jakieś 
papiery z pieczęciami, legitymujące jego misję i t. d., 
lecz w końcu widząc, że z pani Ciecierskiej nie 
wydobędzie słówka, znika, oświadczając że jej pozo­
stawia czas do zaopatrzenia się w żądany paszport, 
po któren później przyjdzie. Odtąd przecież ajent 
ten nie stawił się u pani Ciecierskiej, a rozmai­
te wskazówki dowodzą, że był wysłannikiem innej 
władzy.

Znany wam z moich listów los p. Sniegockie- 
go, którego z przestrzeloną piersią i zaledwie wy­
leczonego, skazano do kompanii roboczej, a nad 
którym zlitowawszy się feldwebel dał mu zatru­
dnienie w biurze. Podoficer, mający straż nad by­
łymi powstańcami polskimi wtrąconymi w szeregi 
kompanii rzeczonej, nienawidząc Sniegockiego nie­
chętnie widział uwzględnienie jego słabości ze 
strony uczciwego feldwebla. Podmówił zatem ja ­
kiegoś Morawianina, służącego dawniej w szere­
gach polskich, aby denuncjował Sniegockiego, 
jakoby tenże zachęcał swych kolegów do oporu 
przełożonym. Sniegockiego wezwano przed sąd 
wojenny, który uznał go niewinnym, gdyż kłam­
stwo Morawianina tem było oczywistsze, ponieważ 
słówka po polsku nie rozumie. Skazano pana Ś. 
na 3 dni lekkiego aresztu za nieposłuszeństwo 
dla tego że przy apelu zawołany przez kapitana; 
„Sniegocki!" nie stawił się twierdząc, że po nie- 
mibcku nazywa się: „von Śniegocki", na co w woj­
sku pruskiem niezmiernie uważają.

Wczoraj odbył się tutaj wspaniały pogrzeb 
zacnego obywatela, nieszczędzącego nigdy ofiar 
dla dobra kraju, i niegdyś żołuierza wojsk 
księstwa Warszawskiego, p. Antoniego Mizerskie­
go. Starzec 74Ietui zakończył żywot w Szląsku 
w Zgorzelicach, dokąd przeciw wszelkiemu prawu 
deportowano syna jego, lekarza, odsługującego s łu­
żbę wojskową. Wiadomo bowiem, że lekarzom 
wolno jest obierać sobie załogę, a p. dr. Mizer­
skiego przeciw jego woli wysłano ztąd do Zgo- 
rzelic. — Znów szczupły zastęp dawnych Napole­
ońskich wojowników zmniejszył się o jednego.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Ogłoszony w organie rządu 

moskiewskiego w Warszawie artykuł o sprzedaży 
dóbr narodowych w Kongresówce, a mianowicie 
kopalń, zmierzał do wybadania kapitalistów zagra­
nicznych, co o tym zamiarze rządu moskiewskiego 
myślą. Zbadanie to podobno nie wypadnie na po­
ciechę rządu moskiewskiego i będzie się musiał 
zapewne wstrzymać jeszcze czas dłuższy z sprze­
dażą, jeżli nie chce pozbywać tych dóbr po Iada- 
jakiej cenie. Pierwsza z gazet zagranicznych ode­
zwała się Posener Z lg ., która niezawodnie wspie­
rała i dotąd wspiera wszelkie zamiary i czyny 
rządu moskiewskiego. W wstępnym artykule z d. 
4. bm. pisze o n a :

„Rząd moskiewski poczyna na serjo zabierać 
się do przedaży dóbr i zakładów fabrycznych rzą­
dowych w Królestwie. Możnaby wszakże i bardzo 
wątpić, aby już była pora po temu, kiedy w kraju 
środków do zakupna nie ma, a u zagranicy nie 
wróciło jeszcze zaufanie do staną w ziemiach pol­
skich. Ceny więc, gdyby rząd chciał przeprowa­
dzić rychło swój zamiar, będą bardzo niepomyślne. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że ni* koniec na sprze­
daży dóbr rządowych: przyjdzie jeszcze ogromna 
liczba dóbr prywatnych na sprzedaż, gdyż zarzą­
dzone bez liczby sekwestracje i konfiskaty nieza­
wodnie na tem się skończą. Wprawdzie powstanie 
już stłumione, ale agitacja trwa ciągle, na kupców 
z Niemiec nie można tedy liczyć bardzo. Ciągle 
jeszcze snują się po Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich liczni ajenci, zbierając pieniądze i ścią­
gając ochotników, i jakkolwiek usiłowania ich bę­
dą nadaremoe, wszelako rolnik Niemiec musi przy­

puszczać, że na razie miałby w Kongresówce do 
walczenia z usposobieniem najgorszem ludności, 
że więc czekać trzeba. Tymczasem organ rządu 
warszawski wyraźnie liczy na zagranicę." (Nastę­
pują wyjątki z znanego nam artykułu byłego D zien­
nika Powsz.).

Posener Z tg .  tak kończy: „Poparłoby nie­
słychanie zamiary rządu moskiewskiego, gdyby 
zrzekł się środków wzburzających i ile możności 
podawał ludności rękę do przejednania. Amne- 
stja (czy owa z dnia 18. z. m., której tekstu do­
tąd władze moskiewskie nie ogłosiły ? p. r.) była 
by wprawdzie krokiem pojednawczym, gdyby wy­
konanie nie czyniło jej złudną. Rząd nie może 
nic czynić prze., połowę, ale cało, i zaiste nie mo­
że dzisiaj nic zależeć na łudzeniu zagranicy pró- 
żnemi słowy. Zagranica przypatruje się spokojnie 
dziełom rządu moskiewskiego, w niczem mu nie 
zawadza, dzieła te więc winny mieć cel rzeczywi- 
sty, realny, na oku. Dziś, kiedy powstanie przy­
tłumione i znaczna azęść ludności to z własnej 
woli, to z woli rządu, oświadczyła carowi wierno- 
poddańczość swoją w adresach — dziś jest rzeczą 
rządu, uczynić coś do uspokojenia kraju, a mia­
nowicie kwestję włościańską rozwiązać tak , aby 
długich jeszcze lat nie potrzebowała do ukończe­
nia. Jak długo ta sprawa nie załatwiona, tak długo 
i kapitał zagraniczny bardzo skąpo tylko weźmie 
udział w zakupowaniu posiadłości ziemskich w 
Kongresówce. Idzie więc o to , aby rząd właści­
wych ku temu używał urzędników i sprawie tej 
(włościańskiej) przywrócił cechę administracyjną, 
jaka się jej jedynie należy."

Widać, że gdzie chodzi o pieniądze, o han- 
delek, tam nawet Prusak gotów Moskalowi powie­
dzieć prawdę, oczywiście u siebie w domu.

W i l n o .  W  m e s ln ih u  Wit. ogłasza Murawiew 
dwa nowe ważne ukazy. Pierwszy opiewa dosło­
wnie :

„Pan minister spraw wewnętrznych uwiado­
mił pana głównego naczelnika północno-zachodnie­
go kraju (Litwy), że w skutek przedstawienia je ­
go o dozwoleniu posiadaczom legacyjnych dóbr w 
zachodnich guberniach przedaży małych oddziel­
nych części ziemi, pozostałych od nadania włościa­
nom, główny komitet do urządzenia stosunków 
włościańskich przez najwyżej zatwierdzoną decyzję 
z dnia 20. maja (1 czerwca postanowił:

1. Właścicielom dóbr legacyjnych, znajdują­
cych się w sachodnich guberniach, na które roz­
ciąga się działanie najwyższych rozkazów z dnia 
1 marca, 30. lipca i 2. listopadu 1863 roku, no 
zniesieniu stosunków obowiązkowych pomi^tlzy 
włościanami a właścicielami pozostawić prawo 
przedaży pozostałych od nadzi ' - r>swłościańskiego 
części ziemi, oddzielnie położo' *eh od gruntów, 
stanowiących własność włościan Ifa zasadzie aktu 
wykupu, ostatecznie zatwierdzonego i przeprowa­
dzonego w zastosowanie. Do spełnienia sprzedaży 
takieł; części potrzeba poprzedniego zezwolenia miej­
scowej szlacheckiej opieki, która, jeżeli przyzna 
przedtż części ziemi za korzystną dla majątku, a 
cenę przedaży za odpowieanią wartości ziemi, wtedy 
donosi o tera Izbie cywilnej, w której ma być za­
wartą przedaż. Izba cywilna po otrzymaniu takie­
go zezwolen.a szlacheckiej opieki i po przedsta­
wieniu przez zbywającego ziemię świadectwa mi- 
rowego pośrednika, iż sprzedająca się ziemia nie 
należy do składu gruntów, nabytych przez włościan 
na mocy aktu wykupu, icrmuje akt sprzedaży z 
wniesieniem całej powstałej ze sprzedaży sumy 
brzęczącą monetą lub na żądanie właściciela obli­
gacjami indemnizacyjuerai, bankowemi biletami i 
innemi gwarantowanemi przez rząd papierami do 
banku państwa lub też do innej, przez rząd po­
stanowionej i pod opieką będące,, instytucji k re ­
dytowej. Wniesiona w ten sposób suma uważa­
ną ma być za nienaruszalny kapitał, wchodzący 
w skład legacyjuego majątku, a właściciel korzy­
sta  ̂ z otrzymanego od tego kapitału procentu. G 
każdej spełnionej na tych zasadach sprzedaży zie­
mi Izba cywilna obowiązana jest donosić rządzą­
cemu senatowi.

2. Obecne postanowienie wchodzi w życie po 
upływie dwóch miesięcy od czasu jego ogło­
szenia.

3. Do ministra spraw wewnętrznych należy u- 
czynić rozporządzenie, aby ukaz obecny zaraz po 
ogłoszeniu został za pośrednictwem mirowych po­
średników podany do wiadomości włościanom 
dóbr legacyjnych w guberniach zachodnich."

Do tego dodaje czas Czas następujące uwagi: 
„Wywłaszczanie posiadaczy ziemskich na Litwie 
przybiorą coraz szersze rozmiary. W  ostatnich 
czasach miejscowy zarząd otworzył za pośredni­
ctwem domu handlowego Lampe urzędowe w tym 
celu kantory w Wilnie i M ohylewie; a wielu po­
siadaczy ziemskich nie mogąc podołać trudnościom 
i przeslauowaniom, na jakie ich naraża ich naro­
dowość polska., sami się zgłaszają ze sprzedażą 
swycu majątków. Majątki z&sekwestrowaue, które 
według obowiązujących praw moskiewskich po­
winny być utrzymane w stanie prowizorycznym 
aż do przeprowadzenia śledztwa i orzeczenia kon­
fiskaty, wszystkie bez wyjątku ulegają rządowej 
sprzedaży. Lecz dalej jeszcze sięga radykalizm 
Murawiewa w pozbawieniu własności ziemskiej 
właścicieli Polaków. Pozostały dobra iustytutowe 
legacyjne i emfiteutyczne, których właścicieli, z 
mocy prawa obowiązanych do posiadania tych dóbr, 
należało również wywłaszczyć. Do tego zamierza 
właśnie podany u k a z , dozwalający pomienionym 
właścicielom cząstkowej sprzedaży ich majątków, z 
jastizeżeniem, aby wartość odpowiednią wnosili 
do banku. Sprzedaż ta odbywać się będzie zape­
wne nie na żądanie właścicieli, lecz rządu, który 
z radością ujrzy, iż kapitały, ulokowane w ziemi 
i dające w ten sposób posiadaczom naturalny wpływ 
na sprawy krajowe, leżeć będą tą razą martwe w 
kasach kredytowych."

Drugi ukaz dotyczę zaprowadzania bractw 
cerkiewnych, wymierzonych przeciw polskości i 
katolicyzmowi. Główne jego ustępy brzmią :

„ 1. Cerkiewnemi prawosławnemi bractwami zwtj 
się towarzystwa, składające się z p rawosławnych 
osób różnego powołania i stanu, dla służenia po­
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trzebom i pomyślności prawosławnej cerkw., dla 
p r z e c i w d z i a ł a n i a  n a s t a w a n i u n a j e j  p r a ­
w a z e  s t r o n y  r ó ż n o w i e r c ó w  i r o z k o l n i -  
k ó w ,  dla budowania i upiększania prawosławnych 
cerkwi, dla czynów chrześciańskiej dobroczynno­
ści , dla rozkrzewlenia duchownej oświaty. 2) 
Bractwa urządzone być mają przy cerkwiach i 
klasztorach za błogosławieństwem i potwierdze­
niem dyecezalnego biskupa. 6) Pragnący założyć 
lub wznowić bractwo, podaje o to prożbę do dy- 
cezalnego biskupa i przedstawia projekt ustawy. 
Biskup jeżeli znajdzie przeostawienie dokładnem, 
komunikuje projekt ustawy dla porozumienia się 
w cywilnym urzędzie naczelnikowi gubernii i po 
otrzymaniu jego odpowiedzi zatwierdza ustawę i 
pozwala na otwarcie bractwa. Ustawy tych bractw, 
które były utworzone przed wyjściem obecnych 
pizepisćw, powinny przez władze dyecezalne być 
komunikowane naczelnikom gubernii."

Bractwa cerkiewne w takiej formie, jak je 
obecnie zaprowadzają, oddawna były znane kościo­
łowi wschodniemu i zawsze stawiły tamę postępo­
wi wiary na drodze niezależnej duchownej auto­
nomii kościoła; przeciwnie zaś będąc zbiorem 
ludzi świeckich, wiernych tylko swemu in tere­
sowi i zamiarom, z góry powziętym, służy za­
wsze za narzędzie postronnych wpływów. Jeszcze 
patrjarchat grecki posługiwał się niemi na R u­
siach, a historja lwowskich, wileńskich i łuckich 
stauropigij, nieuznających nad sobą prawie władzy 
biskupów, aż nadto jest znaną. Moskiewska oficjalna 
cerkiew, której rząa jest wszysthiem, nie mogła ścier- 
pieć podobnych bractw u siebie. Teraz dopiero gdy 
inicjatywa i nkazy rządu do przeprowadzenia szy- 
zmy na Liiwie nie wystarczają, a potrzebne jest 
gorliwe współdziałanie zamożnych i wpływowych 
szyzmatyków, rząd ucieka się zuowu do wskrze­
szenia dawnej instytucji. Znaczenie bractw owych 
ze względu na bezpośrednią interwencję bratciy- 
ków w sprawie parafii, oraz protekcja, jaką im 
rząd zapewnia, nie pozostaną bez wpływu na du­
chowieństwo i lud, dotychczas rządzący się swem 
sumieniem i tradycjami unii, a nadal zmuszony 
we wszystkiem ulegać kontroli władzy bractw po- 
mienionych.

K r o n i k a .
Z Krakowa donoszą d. 6, b. m.,  że Wisła wystąpi­

ła tam z brzegów w kilku miejscach. Deszcz ustal cokol­
wiek. Błonie częścią stoją pod wodą.

(jik td y  zrządzone przez w ylew y I gradobicia.
Ciągłe jeszcze dochodzą do G. L . z prowincji  doniesienia
0 gikodecS - t» ' ■ i wylewem wód i gradobiciem w
u M M M M M !  go miesiąca. I tak donoszą znów
z obwodu p rze----- , “ - <»u dniach -20. 21. i -22. czer-
wcd dotltsujUP' połowie  n as tępu jące  gmi­
ny powiatu mościckiego : "Koniuszki, Rusiweczko, Krzeszo­
wice, Buchowice, Strzelczyska, Kadenice, Lipniki, Więcko- 
wice. Wola baraniecka, Hodynie, Rudniki, Myslatycze, 
Priket,  Mościska, Zakościele, Sokola, Laszki i Krukienice; 
zaś w powiecie krakowieckim gminy: Krakowiec , Swie- 
dnica, Kochanówka, Nahaczów, Wulka rosnow ska ,  Gnoj­
nice, Wola gnojnieka, Budzyń, Małnów, W ola  malnowska, 
Hruszowice, Młyny i Kalników.

Dnia '28. zm. po południu nawidziła  okolicę Jarosła ­
wia burza z gradem, który wybił do 8.000 szyb w mieście
1 uszkodził  znacznie zasiewy w Jarosławiu, KidałoWicach 
> Muninie.

Podobnej klęski doznał także obwód brzeżański.  Dnia 
21. z. m. z powodu urwania się chmury powyłewały 
Wszystkie rzeki i potoki i zrządziły okropne spustoszenia 
w powiecie bursztyńskim. Najbardziej ucierpiały wsie : 
Sławentyn, Lipica dolna, ^wistelniki,  Boków, Dyuiatyn, 
Bybto, Jabtonów, Chochoniów, Zagórze,  Kąkolniki, Mię- 
dzyhorce, Meducha i Bolszowce.  Woda uniosłs mnóstwo 
domów, kilka młynów, zasoby zboża, sprzęty gospodarskie 
i pozrywała wszystkie mosty. Zaś -2-2. czerwca była ró 
Wnież z pow odu urwania ^ię chmury straszna ulewa z 
gradem w Telaczu w powiecie kosowskim, przyczem zgi 
uęto 8 ludzi i zasiewy znacznie zostały uszkodzone.

Z powiatu peczeniżyńskiego donoszą Gaz. Lie., że w 
nocy z 19. na 20 z. m. pozrywały lam wody prawie wszy­
stkie mosty, popsuły gościńce górskie i przerwały tym 
sposobem na długi czas komunikację.  Także w zasiewach 
zrządziła woda wielkie szkody, a nawet uniosła kilka do 
tnów włościańskich, przyczem zginęło troje  ludzi.

W  sprawie księdza Czerlnncsakiewicza czytamy 
w M otele  z d. 6. brn. „Wczoraj odbywały się debaty akad. 
senatu z powodu przedłożonej kwestji : Czyli stósownem 
jes t  ks. dr. Czerlunczakiewicza i nadal zatrzymać przy 
katedrze św. teologii we Lwowie? Dziś obiega pogłoska, 
żc senal odpowiedział jednogłośnie  na to zapytanie, że ks. 
dr.  Czerlunczakiewicza przenieść  wypada na inną w sze­
chnicę. Ksiądz Czerlunczakiewicz miał mieć 27. zm. kil- 
kogodzinne posłuchanie u  nuncjasza  papiezkiego w W ie­
dn iu .“ Zawiera także Słow o  wiadomość następującą,  odno­
szącą się do tej samej sprawy: „Piszą nam z Czernio-
wiec, że przybył tam jed e n  z wydalonych z lwowskiego 
seminarjum teologów, pan Bohikiewicz. Mimo że byt za­
opatrzony w kartę legitymacyjną,  policja czerniowiecka 
trzymając się zapewne jakie jś wyższej instrukcji ,  kazała 
mu natychmiast wyjechać z m iasta .“

W tutejszym ogrodzie botanicznym spodziewają  się 
temi dniami rozkwitnienia sloesn. Ztąd też mnóstwo lu 
dzi ciśnie się do tej egzotycznej rośliny: jedn i  ciekawi o- 
glądania takiej rzadkości ja k  kwiat aloesu, rozwijający się 
podobno raz na kilkadziesiąt lat, drudzy podobno głośnej 
sa 'wy, j ak ą  powita aloes kwiat swój własny. Ostatnich 
ciekawość podobno łatwiejsza do zaspokojenia ,  skoro ob- 
aadziwszy niedalekie punkta, cierpliwie czekać będą w 
obrębie  akustycznym wystrzału, lecz pierwsi jak 3ię zda­
je  pożegnać się będą  musieli z nadzieją oglądania aktu  
rozkwitnienia, gdyż przystęp wszelki do aloesu jes t  wzbro 
uionym. Dla czego? donieść nie umiemy.

Stan idrowla we Lwowie, W miesiącu maju r .  b. 
panowały tu z powodu nader ostrego powietrza i częstych 
bagłych zmian tem pera tury  słabości kataralne na większy 
rozmiar, przytem zdarzały się wypadki zapalenia płuc, 
tyfusu w mniejszym stopniu i słabości oczu, Do powsze­
chnego szpitalu przyjęło o 123 chorych więcej niż w mie 
*tącu kwietniu. Ogólna liczba chorych w szpitalu tym wy­
nosiła w maju 1.198, z których 428 wyzdrowiało,  32 wy­
puszczono nirwyleczonych. 66 umarło,  a 672 pozostało w 
dalszej kuracji.  Protokoły śmiertelne wykazują  w miesią­
cu m aju  r< 5 , 282 wypadków śmierci w okręgu  miasta.

Z Breeiańskiego donoszą nam o oburzającym wy­
stępku, popełnionym przez zawiść prywatną.  W I urowie 
otruto panu  Dyonizemu Trzeciakowi, właścicielowi s tadni­
ny krwi arabskiej,  pochodzącej z słynnego gniazda jary- 
czowieckiego, 25 klaczy najpiękniejszej rasy. Trucizna, po- 
mięszana z solą i grysem, rozsypaną była na łanie, gdzie 
się pasły klacze. Z 25ciu klaczy doborowych padło w 
ośm goazin po spożyciu trucizny 20. Szkoda, zadana tym 
sposobem panu Trzeciakowi, wynosi podług najskromniej­
szego oszacowania 12.000 złr.

Dodać bowiem należy, że prawie  wszystkie klacze 
były żrebne. Przez ten czyn brutalny poniósł  wszakże 
nietylko sam właściciel,  ale nawet kraj cały n iepow etowa­
ną szkodę. Rozpoczętem natychmiast śledztwem zajął się 
energicznie c. k. ad junkt  p jw ia tu  kozowskiego, p. Szwej- 
kowski, i udało się niebawem dójść śladów spraw cy .  O- 
kazało się bowiem z pierwszego śledz tw a ,  że arędarz  
taurowski Chaim F. poróżniwszy się z dziedzicem o sumę 
dzierżawną propinacji, dał się słyszeć z pogróżkami,  które 
rzucają na niego silne podejrzenie.  W skutek tych i in ­
nych poszlak został Chaim F .  zaaresztowanym i do 
c. k. sądu karnego odstawionym,

P Zakaszewski. Gen. K orr. oświadcza , że podana 
w niektórych dziennikach o mniemanem wydaniu właści­
ciela dóbr Zakaszewskiego do Moskwy, jes t  fałszywą. Za- 
kaszewski, który ju/. po zaprowadzeniu stanu oblężenia 
aresztowany został za znakomity udział w organizacji re­
wolucyjnej, został po odbyciu kary tylko wydalony 
z kraju. O wydaniu więc nie może być tern mniej mowy, 
iż Zakaszewski wkrótce potem przybył znowu za paszpor­
tem, wydanym od przynależnej władzy jego ,  do Krakowa, 
gdzie mu Jo  załatwienia jego spraw familijnych naznaczy­
ła dyrekcja stanu oblężenia stosowny termin, pobytu.

Pan Wojciech Krlstan, autor bro zurki czeskiej 
„ P o l s k a  w ś w i e c i e s ł o w i a ń s k i m " ,  za którą go. 
jak  j u ż  donosiliśmy, sąd karny pragski skazał na 5 lat 
ciężkiego więzienia, zaniósł był rekurs  do sądu wyższego 
przeciw temu wyrokowi. Rekurs został jednak  odrzuco­
nym, a p. Kristan znajduje  się już w więzieniu św. 
Wacława w Pradze.

Swoboda i pan Rank. Donosiliśmy wczoraj o no- 
wem piśmie Cześkiem pod tytułem Swoboda a pod redakcją  
pane Ranka. Czytamy dziś w dzienniku pragskim M as 
„Pan Józef Rank zażądał od narodu  i Bohemii, aby ogło­
siły światu, że nie on będzie redaktorem pisma, które za­
cznie wychodzić w Pradze pod napisem Swoboda. Zdaje 
nam się, że pan Rank nie potrzebował tak spiesznie p ro­
testować przeciw tej pogłosce, albowiem nikomu nie w pa­
dło na myśl uważać pana Ranka, który niedawno temu o- 
głosil fanatyczny broszurkę za carem moskiewskim a 
przeciw Polsce, za tak odważnego człowieka, aby się o- 
smielił  wydawać dziennik, który nosić będzie tytuł Swo- 
bodu.*

(M.R.) Bnczacs d. 4 .  lipca. Wyczytawszy w kronice 
Gazety Y a r .  2. li^ca pomiędzy doniesieniami o szkodach, 
wyrządzonyoh przez ulewy w obrębie  Buczacza — o ze­
rwaniu  mostu pod Buczaczem, donoszę że inost ów cieszy 
się nieprzerwanie  n ienadwerężoną  całośc ią ;  zerwany na­
tomiast  został  most fąozący obie, po obydwu stronach 
rzeki Strypy położone części miasta, i to po raz drugi w 
przeciągu ostatnich trzech miesięcy. Dodać tu muszę iż 
pomimo że już  dwa tygodnie od tej katastrofy upłynęło, 
most tymczasowy (Nothbrucke) dotychczas jeszcze jes t  w 
zawiązku, tak, że mieszkańcy Buczacza, chcący się dostać 
na tę lub ową stronę , przechodzić muszą w bród, albo 
przez grobelkę wązką i prawie  ciągle zalaną, lub też przez 
k ładkę kamienną, przez którą jednakże  bez poprzednich 
studjów ekwilibrystycznyrh przeprawić  się je3t niepodo­
bieństwom.

Spodziewać 3ię należy, że S trypa  za przyszłą powo­
dzią uszanuje dzieło, którego ukończenia jedenaście tysię­
cy mieszkańców przeszło dwa tygodnie gorączkowo wy­
czekiwało.

(X) Z Sądeckiego dnia 3. lipca. W zeszłym tygo­
dniu jeździłem  w celu o b u d z e n i a  mojej familii nad Wi­
słę .  Droga wypadła  mi na Rzemień, Wojsław i Mielec 
przez które  to miejsca przejeżdżając, miałem sposobność 
poznania drogi, tak niesłychanie ohydnej i zaniedbanej,  że 
z trwogą tylko i z wrażeniem, ja k  mówi przysłowie „p ro ­
stego boku" zdecydowałem się na niebepieczną  p rzep ra ­
wę po tym szlaku. W racając  tą samą drogą zobaczyłem 
duże kupy gałęzi po jej bokach i robotników, pracujących 
z wielkim pospiechem nad jej n ap raw ą .  Zdziwiony tern 
zapytałem o przyczynę tak gorącego zajęcia się na 
prawą,  na co mi odpowiedziano, że w tych dniach zjechać 
ma z Tarnowa pan starosta, a więc potrzeba, ażeby miał 
dobrą  opinię o komunikacyjnych urządzeniach w swoim 
obwodzie. Wróciwszy do domu, otrzymałem jednak  list z 
tej samej okolicy, że pan starosta przejazd swój odłożył, 
a więc i roboty przerw ane  zostały. Ograniczyła  się tedy 
cała naprawa na zgromadzeniu gałęzi, które przypominają 
biednym mieszkańcom, że mieli mieć naprawioną  drogę 
in gratiam przyjazdu pana starosty.

W teatrse polskim odbyto się wczoraj ostatnie 
przedstawienie letniego kursu . Towarzystwo całe udaje 
się jak  już donosiliśmy do Czerniowiec. Dowiadujemy się 
także, że dyrekcja teatru  podawała prożbę do c. k. na­
miestnictwa o pozwolenie udania się z t rupą lwowską do 
Koszyc lub Trenczyna (na  Węgrzech), lecz prożba ta zo­
stała „na ten raz“ odrzuconą. Żegnając na przeciąg feryj 
naszą scenę, życzymy jej  najlepszego powodzenia na p ro ­
wincji, a korzystniejszego niż dotąd dla niej i dla publi­
czności wystąpienia we Lwowie po powrocie.

W  Izbie gmin interpeluje Pa l k ,  czy rząó o- 
Irzjiual depeszę od ministrów niemieckich, w któ­
rej nie uważają się już  za związanych przymie­
rzami, uczynionemi w czasie konferencji, i czy 
Austrja zaorzeczyła twierdzeniu Russela, iż chce 
się ograniczyć na okupacji księtw? — Podsekre­
tarz stany L a y a r d  nie wie, czy nadeszły jakie de­
pesze tego rodzaju od Austrji. (Podług innych te­
legramów Layard twierdzi wprost, iż takie depe­
sze nie nadeszły; p. r.). Lord P a l m e r s t o n  ko­
munikuje Izbie, że R u s s e l  w Izbie lordów z a ­
p r z e c z y ł  autentyczności depesz, ogłoszonych w 
Mor/ling Post. (Należy czekać tekstu mowy R us­
sela. Podług innego telegramu bowiem Russel i 
Palmerston mieli powiedzieć, że P r u s y  wypierają 
się (desavouiren) depesz, ogłoszonych w Morning 
Post. A to wielka różn ica ; p. r.)

D i s r a e l i  uderza mocno na rząd i wnosi 
wotum nieufności. G l a d s t o n e ,  minister, odpo­
wiada mu. Na wniosek C o b d e n a odroczono roz­
prawę dalszą. Mówili tylko jeszcze Newdegate, 
Kinglake, Peel i adwokat korony Stanley.

K a r l s b a d  5. lipca. Król pruski opuszcza 
dnia 15. b. m. miasto, udając się na Salzburg do 
Wildbad Gastein (gdzie przebywał zeszłego roku 
podczas zjazdu frankfurckiego. Bismark ma towa­
rzyszyć mu dalej; p. r.)

Korespondencja redakcji. P a n u  D.  W.  w L i p  i
c y  g ó r n e j .  Dyrektor budowy kolei czerniowieckiej, p 
Gilles, wyjechał teraz z tąd ;  wstrzymane wszystko do jego 
powrotu: albo on, alho zastępca jeeo ma z końcem tego 
miesiąca nadjechać do Lwowa; dotąd żadnego jeszcze 
kupna to przedsiębiorstwo nie zawarło, jed n ak  oferty z 
dokładnem oznaczeniem gatunku ilości i jakości drzewa, 
ceny i odległości od linji kolejowej, czy z dostawą lul 
bez dostawy, można podawać pod ad resem : Do Dyrekcji 
kolei lwowsko-czerniowieckiej we Lwowie."  Lwów d. 6, 
lipca 1864,

Zwrócić musimy uwagę naszych czytelników 
na artykuł wstępny, zamieszczony w najświeższym 
numerze ministerjalnego B otscha flera , w którym 
jest w bardzo przyjazny sposób mowa o planie 
unii skandynawskiej. Korespondent nasz paryzhi 
doniósł już, że Francja usiłowała porozumieć się 
w tej sprawie z Prusami, i że gotową jest nawet 
zgodzić się na aneksję księztw Szlezwicko - hol­
sztyńskich , byle Prusy nic stawiły oporu utwo­
rzeniu się unii skandynawskiej. Dzisiejszy artykuł 
inspirowanego przez ministerjum Botschd/tern  da­
wałby do zrozumienia, że i Austrja nie jest prze- 
ciwuą zrealizowaniu myśli unii panskandynawskiej. 
Byłby to ważny krok zbliżenia się Austrji do 
Francji — a tem donioślejszy, ileże dowodziłby 
zupełnego rozbicia się projektu św. przymierza i 
osłab.enia stosunków przyjaznych między Austrją 
a Moskwą , gdyż unia skandynawska skierowaną 
jest głównie przeciw Moskwie i w niej spotykała 
i spotyka dotąd najzawziętsz^go przeciwnika. Oto 
zakończenie rzeczonego artykułu w Bolsc/infterzc : 
„W istocie jeżeli Austrja ma na odległych mo 
rzach Północy jaki interes do strzeżenia, to idzie 
już ręka w rękę z utworzeniem skandynawskiego 
mocarstwa. Interes albowiem, który miała \us tr ja  
dawniej w utrzymaniu dość silnego średniego 
państwa, Danii, jako stróża Sundu,  przenosi się 
teraz na Północ skandynawską. Jeżeli Dania sama 
jest za słabą, aby broniła Sundu przeciw Moskwie, 
to troiste państwo skandynawskie wywiązać się 
zdoła lepiej z tego zadania. Nadto połączyłaby 
nas skandynawska polityka ściślej z Francją, która 
nam w duńskim sporze wiele óobrpgo uczyniła i 
nadal jeszcze uczynić może. Spoina polityka 
Francji i Austrji uczyniłaby niebezpieczne święte 
przymierze zbytecznem. Prusy zdają się tak­
że nie sprzyjać idei unii; obawiają się bowiem 
przeszkodzenia rozwoju swej marynarki. Naszem 
zdaniem, nie mają w tem słuszności. Skandynawska 
i niemiecka flota mogą się spokojnie rozwijać obok 
siebie, nie będą sobie nawzajem niebezpieczne, 
lecz owszem, choćby odosobnione jedna od d ru­
giej, zwróciłyby się przecież mimowolnie przeciw 
moskiewskiej przemocy i morskiej przewadze An­
glii. Puśćmy tedy wolny bieg rozwojowi myśli unii 
skandynawskiej, zapewnijmy los niemieckich księztw 
a co do reszty trzymajmy się polityki naszych in ­
teresów, o ile takowych bronić nam należy na 
Północy."

Sc/il Z tg , ma bardzo ciekawy telegram z W ie ­
dnia d. 4. b. m . : „Państwa nadreńskie (niemie­
ckie) mają uczynić krok przeciwko aliansowi po­
trójnemu. Ze strony państw średnich ma wyjść 
odezwa do Prus, aby wyjaśniły swą politykę. Król 
pruski zapowiedział przybycie swoje do Wiednia. 
Cesarzowa wraca z Kissingen we czwartek."

Książę Jan Glucksburgski, najmłodszy brat 
teraźniejszego króla duńskiego, przybył do Berlina 
d. 5. b. ra. i podobno ma jechać do Karlsbadu dla 
widzenia się z królem pruskim.

Patrie w tym samym numerze z 4. lipca, 
w którym podaje zaprzeczenie autentyczność, de­
pesz , ogłoszonych w M orningpost, udzielone jej 
od ambasady pruskiej w Paryżu, taką w końcu 
czyui nad niemi uwagę:

„Czy prawdziwe są lub fałszywe, zawsze 
mają pewną ważność. Jeśli są prawdziwe, to 
stwierdzają pogłoski, oddawna utrzymywane; jeśli 
są fałszywe, jakby myśleć m ożna , to użyto ich 
w sposób , dosyć ciekawy do rozbudzenia opinii 
publicznej i do dania w tej chwili siły gabinetowi, 
gdy mu się z pod nóg usuwa podstawa w spra­
wie duńskiej."

Nordd. Allg. Z tg . odwołując się do telegra­
mu, który donosi że w angielskim parlamencie na 
interpelację pana Palka „cz

Kampanii, który Prusom przypisują. Zapewniają 
bowiem, iż rząd pruski zamierza powoli opano­
wać wszystkie duńskie wyspy a potem uderzyć na 
samą Kopenhagę. Koleje w rzeczy samej dotąd 
transportują od pewnego czasu całe oddziały pon- 
tonierów z ich przyborami wszystkiemi. Prawdo­
podobnie przygotowują się Prusy do wykonania 
za pomocą tej specjalnej broni śmiałego pla­
nu , który zdaje się mieć berliński gabinet, pod­
czas gdy duńska flota usiłuje na Północnem mo­
rzu zwalczyć prusko-austrjacką.

Dnia 29. z .ni. opuściła flota austrjacka przy­
stań holenderską Texel, udając się na morze w 
kierunku wschodnio-północnym. Składała się z li­
niowca ..Kaiser", pancernika „Don Juan d'Austria“, 
fregat: „Schwarzenberg", „Radecki", „Friedrich", 
łodzi kanonierskich : „Seehund", „Wall" i okrętu 
admiralskiego „Elisabeth". Do Texel zjechało 
było wielu ciekawych, spodziewając się bitwy 
morskiej.

W  dziennikach niemieckich czytamy nastę­
pujący zagadkowy telegram z Sonderburga, 2. bm.: 
Wczoraj przy uprzątaniu pobojowiska (na wyspie 
Alsen) znaleziono 400 ochotników szwedzkich, kió- 
rym Prusacy nie dali pardonu (i wymordowali?) 
Do tego wypadku odnosi się podana wczoraj wia­
domość o rozkazie dziennym naczelnika pruskiego 
względem stawiania przed sąd wojenny wszystkich 
jeńców, którzy się nie wykażą przynależytością 
do armii duńskiej. Zdaje nam się wszakże, iż jest 
różnica między stawianiem przed sąd a niedawa- 
niem pardonu.

W  Paryżu zdaje się odpoczywać polityka, a 
we Włoszech zajmuje tylko pobyt Garibaldego w 
Ischii prasę tamtejszą. Rząd włoski miał nakazać 
jednemu z statków wojennych, aby krążył około 
brzegów neapolitańskich p^owincyj, w celu zapo­
bieżenia każdej próbie wzbudzenia rozruchów, któ- 
reby pobyt Garibaldego na poblizkiej wysepce mógł 
wywołać. A więc i tam jak i w Anglii, przygoto­
wany jest okręt dla Garibaldego, z tą tylko różni­
cą, że nie książę Sutherland, ale rząd sam oka­
zał jenerałowi tę grzeczność, i że okręt ten nie 
stoi do dyspozycji życzeniom Garibaldego, ale czu­
wać ma nad jego politycznemi zamiarami. Gari­
baldi nie przyjmuje wizyt i zdaje się być głównie 
zajętym skojarzeniem dwóch różnych gałęzi wło­
skiego wolnomularstwa.

Z Rzymu piszą, iż sekretarz tamtejszego po­
selstwa moskiewskiego żądał, aby tekst alokucji 
papieskiej, który podał redagowany przez jezuitów 
organ C irilta  onUoiica. wydrukowano w urzędo­
wym Giornalc d i Roma; wtedy dopiero Moskwa 
uwierzyć może w jej autentyczność. Kardynał-sekre- 
tarz stanu odmówił temu żądaniu a nawet oświad­
czył iż nie może tej alokucji wydrukować w nie- 
urzędowej części tego dziennika. Usprawiedliwiał 
zaś tę odmowę najpierw okolicznością iż w urzę­
dowej części tego dziennika umieszczane bywają 
jedynie alekucje papieskie, m iant wyłącznie w 
kolegium kardynałów, w nieurzędowej zaś części 
alokucji papieskich innego rodzaju nie umie­
szcza.

Powstanie w lu n e c ie  utrzymuje się dotąd, 
choć mało o niem wieści. Powstańcy trwali z 
nadzwyczajnem umiarkowaniem w swym oporze, 
podczas gdy bej nie zmienił swego wyczekujące­
go stanowiska. Obecnie donoszą wszakże, że bej 
obsadził Sfahs i zamyśla 10.000 wojska posłać w 
głąb kraju. Zkąd weźmie tyle wojska — to 
inne pytanie. Miasto Tunis jest prawie zupełnie 
spustoszałe, handel zamarł i tylko przemytni­
ctwo kwitnie w najlepsze.

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n  d. 4. l i p c a .  Na interpelację margr, 

C l a n r i c a r d e  w Izbie lordów odpowiada R u s ­
s e l :  Depesze, ogłoszone w M orning Post o przy­
mierzu świętem, są czystym wymysłem. Lord 
S t r a t t f o r d  de  R e d c l i f f e  zapowiada porusze­
nie tej sprawy nazajutrz. M a l m e s b u r y  zapowia­
da na piątek wotum nieufności dla ministerstwa, 
podobnie jak DTsraeli w Izbie gmin.

państw niemieckich notę tej treści, że nie będą 
się one nadal wiązać koncesjami, uczynionemi na 
konferencji,“ odpowiedział pan Layard, jako nic 
nie wie o takiej depeszy, następną czyni uwagę: 
„Pan podsekretarz stanu (Layard) byłby się może 
dobitniej wyraził, gdyby był oświadczył, że nie 
ma zwyczaju w świecie dyplomatycznym pisać de­
pesze o rzeczach, które się same przez się ro zu ­
mieją. Koncesje, które państwa niemieckie na 
konferencji uczyniły (trzymania swych pretensyj 
w granicach właściwych księztw szlezwicko-hol- 
sztyńshich), mogły, jak to łatwo pojąć, mieć zna 
czenie tylko wobec konferencji a nie wśród innych 
jakichś Okoliczności, najmniej zaś wobec wojny, 
którą swą swawolą wywołała Dania.“

Z różnych okolic Kongresówki donoszą 
do W ieku znów o liczniejszych aresztowaniach 
w dniach os ta tn ich ; między innemi wiele osób 
uwięziono w powiatach opatowskim i stopnickim; 
w tyra osiatuim powiecie aresztowano świeżo 
przeszło 30 osób, a w liczbę tę dała kontyngens 
każda klasa ludności : księża (4), właściciele ziem­
scy, mieszczanie z małych miasteczek, oficjaliści 
prywatni.

Z Petersburg? piszą do Posener Z tg .  d. 28. 
czerwca: „Przed kilku dniami przybyło tu z oko­
lic Orenburga 18 Polakow pod eskortą i posłano 
ich bezzwłocznie koleją do Warszawy, gdzie mają 
zapewne stawać do konfrontacji przy śledztwach 
bieżących. — Z kobiet uwięzionych, które przy­
stawiono tu niedawno z Warszawy, wypuszczono 

! wczoraj trzy i odesłano do ojczyzny. Oprócz biletu 
na podróż 2gą klasą do Warszawy, otrzymała ka­
żda po 10 rubli gotówką, bo były bez grosza. — 
Do jednego z tutejszych bankierów nadszedł temi 
dniami list frankowany z Irkucka (na Syberji), 
obciążony sumą 350 rubli. Bezimienna osoba p ro­
siła w nim, aby sumę tę rozdzielono pomiędzy 
cztery najbliższe transporta więźniów, któreoy na­
deszły z Warszawy. Na każdy wypadało po 95 
rubli. Koszta, jakiekolwiek przy tem poniesione, 
miały być potrącone. Bankier jednak nie przychy-

7 u ” r 5 T 3 S 3  S  l  M  *  “ i  a  1  - t e * *  1  o d d a l* ‘ n7ł a n ł t r  mftcŁ m n-cŁm i l.oł m r a ł  ł  m o n iu

Wieczorny Monitor i  d. 3. lipca p isze : „P ru ­
sy ustawicznie zbroją się na wielkie rozmiar y na 
lądzie i na morzu. Liczba austrjacko - pruskich 
wojsk w księztwach. dochodząc* do 70.000 ludzi, 
powiększa się widocznie nowemi posiłkami. Te tak 
znaczne siły, rozwinięte przez wojujące niemie­
ckie mocarstwa, dadzą się wytłumaczyć planem

władzy moskiewskiej list wraz z pieniądzmi do 
rozporządzenia dowolnego."

Z Pesztu piszą do Wiener Lioyda  d. 3. bm., 
że zapadły tam wyroki sądu wojendego w pro­
cesie uwięzioryeh z. r. obywatel* peszteńskich, 
Jambora ! Somogycgo. Z dwunastu obwinionych 
o zdradę stanu (popełnioną przez spisek na rzecz 
ks. Crouy Cnanel, awanturniczego pretendenla 
do korony węgierskiej) skazano uśmiu na śmierć 
przez powieszenie. Najwyższy sąd wojskowy po­
twierdził ten wyrok. W  drodze łaski jednak za 
mieniono go Jamborowi (majstrowi krawieckiemu), 
Somogyemu (byłemu oficerowi honwedow) je ­
dnemu młodemu zecerowi z drukarni Tratnera. któ- 
ry składał odezwy buntownicze, na dwadzie­
ścia lat, — innym zaś osobom na 16, 15 14 i 12 
lat ciężkiego więzienia. Dwóch uwolniono z bra­
ku dowodów, jednego uznano za niewinnego. 
Karę mają odsiedzieć w twierdzy. Tymczasem 7as 
przeprowadzono icli z koszar Karola 
hauzu sztabowego.

do sztok-



GAZETA NARODOWA z 7. lipca 1864.

G o s p o d a r s t w o ,  prz,  my s i  
i handel .

— L w iw  dnia 4. lipca. (Targ na w oły.) 
Na naszym  dzis iejszym targu by ło  556 w o ­

łów , a mianowicie:  z B obrki  3 s tada  po lb. 
fil i 40 sztuk, z Rozdołu  2 s tada  po 14 i 30

szt.., z Bołszowiec 20 sz t . ,  z Żółkwi 2 s t a ­
da po 10 i 39 szt..  z Kamionki 60 szt..  z 
Karnic 30 s z t , z l lus ia tyna  42 szt..  z l i n ­
czowa 24 s t., z Msrauca 26 sz t , .  z D a w id o ­
wa 64 szt.. z Korolówki 4 i  szt. Z tego  sprze ­
dano 305 sztuk i p łacono za  wolu . w ażące ­
go 330 funt. mięsa i 30 fnt. ł iju , 52 zjr .  10 
cnt.  a za wołu ważącego 380 fnt. mięsa i 
80 fnt.  łoju , 95 złr!

— Wiedeń 4. lipca. Chmiel żateeki 
cetnar 140—150 z ł r ;  inny czetki 117—130 zł-, 
z innych prowincyj 72—92 z łr . ;  okowita 
ze zboża za g radus  49 e t ,  z ziemniaków za 
g radus  .47 1 , r z e p a k  węgierski 0 zir. 50 
cen t .  Żniwa w ogólności spodziewają  się 
ś redniego — lecz nie więcej.

— Peszt 2. lipca. W  przeszłym t y g o ­
dnia ceny zboża znacznie spadły. W  tym  
ty g o d n ia  znowu się ceny podniosły,  n ade­
szły bowiem wiadom ości ,  że z b o ż a  na pniu 
w sku tek  w ie lk ich  ulew mocno ucierpiały.  
Pszenicę z Banatu p łacono po 4 złr. 40 ct, 
za m eeę,  żyto. jęczm ień ow ies nie miały 
p e k u p u ; knkurudzy p rzedano  kilka tysięcy  
mec węgierskiej i Kilka tys ięcy  wołoskiej 
po 3 złr. za m ecę ;  r z e p s k  z odstaw ą  na 
sierpień płacono po  6 złr 25 ct. do 6 zir .  
75 c t . ; okowitę płacono za g rad u s  ze zbo­
ża po 54 —55 centów, z ziemniaków po 52—53 
cen tów ; enkler spada w cenie,  bo buraki 
p o k aza ły  się bardzo piękne.

— Temeszwar 2 . lipca. Za ośm dni po ­
czyna się żniwo. Spodziewaj_ą się dorodnego 
z ia rn a ;  ż powodu ulew w wielu bardzo miej­
scach pszenica w y lęg ła .  Za najlepszą ps/.e- 
nłeę, 87 fantów, płacą  mec 4 złr. 95 cent. ; 
żyto 76 ft. 4 złr. 10 et.; jęczmień 69 funt. 
1 złr. 60 c t ; owies 46 funt. 2 zir. 20 cent.; 
kukurudza 84 fa t .  3 zir. 40 ct.

— D y w i d e n d a  za p ierwsze półrocze 
1864 , w kwocie 2 6  zir. wal. alit>tr. od ka ­
żdej bankowej akcji p rzypada jąca ,  może 
być, zacząwszy od 1. lipca b. r. w w iedeń­
skiej kasie akcyjnej podniesioną.

— Przeciwko teraźniejszemu opodat­
kowaniu. C zytam y w Ltmb. Ztg  : Dnia 27.
zm. odbyło  s ę w  Aradzie na W ęgrzech  zg ro ­
m adzenie  najznaczniejszych właścicieli  g o ­
rzelń w tam tych  okt licach. P rzedm io tem  
obrad było ułożenie  i re d ak c ja  petycji  do 
tror.u, w której p dnnszą niebezpieczeństwo 
zupełnego upadkn fabrykacji  okow ity  w sk u ­
tek teraźniejszego sposobu opodatkow ania  
tejże Petycja  utrzymuje w konk luz j i ,  że j e ­
śli dalej t a k  potrwa, w szystk ie  gorzelnie  bę ­
d ą  musiały być pozam ykane.

Stan zarazy bydła. W  pjerwśżej po­
łowie czerwca  r. b. zgasła  zaraza bydła  r o ­
g a teg o  w lwowskim okręgu  adm in is tracy j­
nym  w 9 miejscach, m ianow ic ie : w C h  m i ę ­
ł o  w i e  w obwodzie złoezowskim, w P i k u -  
ł o w i c a e h  i S t a r y m  J a r y c z o w i e w  
l w o w s k im , w  B n k a c z o w c a c h  w stryj- 
s k im ,  w T a r n o p o l u ,  P r o u i a t y n i e  i 
O z e r n i c b o w c a c h  w tarnopolskim, nako- 
niec w T r y b u c h o w c a c b  i H o r o d n i -  
e y  w czortkaw skim  obwodzie;  natomiast 
wybuebła  zaraza nanowo w 9 innych miej­
scach , m ianowic ie ; w W o ł o w i n i e ,  J a -  
s t r z ę b i c y ,  Z a w o n i  u ,  S u l i m o w i e ,  
U d n o  w i e .  W i e l k .  M o s t a c h  w obw o­
d z i e  żó łk ie w sk im ,  i S z l a c h c i u c a c h ,  
I w a s  z k  o w i  c a  c b i O p r y ł o w c a c h w 
obwodzie  ta rm  polskim. J e s t  zatem jeszcze 
14 miejsc d o tk n ię ty ch  za ra zą ,  ale ty lko  w 
7 znajduje  się jeszcze 33 sz tuk  c h o reg o  b y ­
dła, g d y  tymczasem w drug ich  7 miejscach, 
gdzie  t rw a  do tąd  jeszeze perjod o b se rw acy j­
ny, nie ma już ani jed n e j  sz tuki  za rażo n e ­
go  bydła.

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 6 lipca.

Dukat  holendersk i  . . . 
Dukat cesarsk i  . 
Moskiewski półimperja ł 
Moskiewski rubel  srebrny  
Moskiewski rnbel papierowy 
Prusk i  ta la r  kur.
Galie. l isty zast.
Galie  lis ty  zast.  m 
Galicyj. oblig. indem. ;  
P o ży czk a  narodowa 
Akcje kolei żel.  gal.

Dają 
w. a.

Żądają  
w. a.

gl. ct gl. ct
5 44 5 49
5 46 5 52
9 44 9 55
1 77 1 80
1 56 1 59
1 72 1 74

74 38 75 15
78 13 78 88
74 60 75 42
79 92 80 83

237 — 239 50

w.
gi- et

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dnia 6 lipca

Oblig. d łu g a  pańs. 5" „ za lot) gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1 8 5 4 5 ’. 0 za 1(>0 gl. m. k.
L osy z r. 1860
Akcje  banka naród, zs 1000 gl.
A kc je  Towarzystwa kred .  na 200 gl. 192 —
L ondon 10 fant sz terl ingów 115 50
D a k a ty  cesarskie sztuka . . 5
Srebro za 100 złr. w. a. . . .

72 25 
80 90 
97 15 

783 —  I

52 
113 75

P r z y j e c h a l i  d . J .  l ip c a .

P p . :  ks. Radziwiłł  F.  z Berlina ,  hr. Za­
mojski S. z W yso ck a ,  hr. Kom orow ski  A. z 
Konotop, h r .  Kom oro weki F  z Łaczyc,  Ro- 
snowski F .  z  U rze jo w iec ,  Białobrzeski S. z 
DjiedziJowa, Bogacki T .  z Kluwiniec, brab. 
Miączyński M. z Pe tersburga,  Melbachowski 
o • Gzekański F .  z C zo r tk o w a ,
Stecki A. z S r o d o p o la . Majewski B z Bed- 
n? - 0v B' hr  K8rnicki T. z W olczncb, J a s iń ­
ski  r  . z Zahajpola. Pieńczykowski J.  z Wy- 
brftpówki, Serwatowski  T. z Buoniowa, To- 
rosiowiez M. z P o ł t w i , Dom aradzki  T. z 
R zeszowa, Morwitzer J .  z Wielkich Mostów. 
KalinOwicz T. z Manasterzy&k, K am pf J .  z 
Parnows, Ters tyański F. z Jarosławia ,

W y j e c h a l i  d . 5. l ip ca .
ki ABp,: K o tk o w sk i  Z. do Czerlan. Roźniec-
M0łdawvP°Ad0le' ;  S ‘ M4Urice Ado
zielski Pn» ^  j 1 'Y; do Judkow ie ,  Ko- 
i* ki H M sr ty n o w a , Trusko-
Radłowieć p  dasionowa • “rabski A. do K ad łow iec , P»,ueW3ki w  do Chomiaków-

ł o s k t e 8 y d°oWf e h?  Woszczaniee, Bia-
do Strzelisk b‘6nka- Malczewski A. do

Praktykant gorzelniczy
kaw ale r ,  obznajomiony dokładni'!  z manipu­
lacją g o rz e ln ic z ą , o pa trzony  dobremi św ia­
d ec tw am i ,  znajdzie miejsce na gorzelu ika  w 
dobrze urządzonej porreln i  602 ( 2 —3)

Zgłosić  się we L w o w ie — miasto nr. 21 
na 2gim p ią t rze ,  lub l is tem , po -z ta  B u s k  
pod ad re są  L. O. w Stronibabach.

D r .  P a t t i s o n o

Wata na g o śc iec ,
środek le c ą c y  I zapobiegający

przeciw wszelkim

rodzajom reumatyzmu
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
i zębów, bolom pleców i bioder, 
przeciw g o ść c u  w głowie, r ę ­
kach i kolanach, przeciw rwaniu 

w członkach i t. p.
Cale pak ie ty  po 1 złr., po ­

łówki 50 cent. wraz z przepisem 
użycia i ś-viaJcctwam .

Główny skład  we L w ow ie  
w aptekach ZYGMUNTA RUKERA 
i Piotra Mikolasza. 454 7 —22

D E P U R A T I F  

d n  S A N O

Sposób leczenia s tanow czy  chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syf il itycznych.

ParyzŁiego Dra p. ( M l e .
Skuteczność Syropu 

r o ś l i n n e g o ,  b e / .m c r -  
k o r j a l n e g o  p r z e c i w  
l i s z a j o m .  śvt l ą d o m  
n l e / . n o ś n y m ,  r a i . o m  

"  b y l i l i t . c z i i y m ,  z a n i e ­
c z y s z c z e n i u  k r w i ,  tak  sku teczną  się pAr:-  
zaJa, że j ą  dzi-óaj 40.000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata j a k  naj.-ri* 
scezj  tniej p o p i m ,  wielbiąc szczególniej przy 
je g o  użyciu pomoc kąpi d mineralnych ró ­
wnież Dra Cbable. Cena 4 z i r . , za opako­
wanie 20 cnt.

P rzy jem nego  sm aku 
a u swem działaniu ta- 
eodny  S y r  p  C y t r y -  
ni n n  Ż e l a z a  D r a

_____________________ C k a b l e .  g d y  d o  d a !ś
w użyciu będące t ru ­

dne dv trawienia, w skutkaob ześ swych 
w ątp  i« e k u b e b y  i k o p a l w y ,  z rzędu le­
karstw  wypiera, to ze swej s trony ,  j u ż  ło  
w  s z p r y c o w n n i n c i i  j u ż  w e w n ę t r z n i e  
u ż y ły ,  pokonyw a z pewnością  wszystkie  
nieznośne dolegliwości,  jak iemi s ą :  r / .e zą -  
c z k l ,  u p ł y w y ,  o s ł a b i e n i e  k a n a ł u ,  o t o k i  
p ę c h e r z a .  Cena flaszki 3 zir. 30 cn t.  z o p a ­
kowaniem 3 z ir .  50 cnt.

Z powyżej wymienionemi specyficzaemi 
ś r e d k  mi łączy  się jeszcze p r e p a r a r j a  d o  
k ą p i e l  m i n e r a l n y c h  Paczka  po 1 złr.

Sprzedają  się w W a r s z a w i e  w ak ln i- io  
materja lów aptecznych  p. G.dle. i w ap tekach  
w Wilnie O hm śe iok icgo , w Krakowie p. 
Brunona Miezyńskiogo i we Lwowie u p. 
Z. R U C K ER A . 323 2 - 0

Fosforan żelaza
- pana L e r a s ,  inspek tora  paryzk iej  a 

k;: dera: i medycznej.
Nic masz skub  <■ i iicjszeg » lekar­

s tw a na pewna słabości ja k  Fosforan 
żelaza, dla tog » mio n d.omitsi l ek a ­
r z e  we w szystk ich  e ęściaeli uwit ta  
przyleli  go  bez wahania i przepisują  
swym  pacjentom. Leczy on boleści 
żołądka, (rudne traw ienie, bladość 
cery, dolegliwości kobiet w stanie 
krytycznego przejścia, upływy, 
brak regularności miesięcznej , 
limfatyzm. krew wyczerpaną za­
sila, przyspiesza odzyskanie zdru 
wia po ciężkich i niebezpiecznych 
słabościach, nadaje (ędrność ciulu 
młodych 1 słabowitych dzieci. Śro­
dek  ten posiada dowiedzioną wyższość 
nad wszelkie p rcp ;r ; t ta  żelazne. Je s t  
to jed y n y  prepara t,  który znieść może 
najdelikatniejszy żołądek, nie spraw ia  
nigdy zatwardzenia ,  nie czerni ust,  
ani zę’ ów.

Główny skład u 2 RUKERA 
we Lwowie, jako też sk ładzie  matę- 
r jalów aptecznych p. Józefa  Mrozo­
wskiego w W arszawie,  i w a p te k ac h ;  
pp. (jhrościckiego w Wilnie, Elsnera  
w Poznaniu , Molęd/ińskiego w K ra ­
kowie ,  Marciiiozyka w Kijowie.

Cena  1 zir 50 centów, z op .ko­
waniem 1 zir. 70 centów. 174 1 —0

PRZESTROGA.

Apteka

Ponieważ dowiedziałem się że powien mechanik, nazwiskiem R e i s l  we 
Lwowie, pozwala sobie bez upoważnienia z mej strony przedsiębrać nietylko re- 
paratury, ale także i przerabiania pi dług przepisanej n >wej konstrukcji w y n a ­
lezionego przezenmie i wyrabianego Aparatu do mierzenia ikowity; przeto j>o- 
czynilem wszelk e potrzebne król i, aby moich P. T. panów interesentów uchro­
nić i d szlu dy i n epi trzebnych wydatków, i przeszkodzić tem postępoe aniu, 
naruszającemu dotkliwie p awa mojego przywileju.

Przestrzegam zatem niniejszem w ogóle każdego, aby rzeczonemu m echa­
nikowi nie daw ał przerabiać mego Aparatu podług przepisanego nowego s y ­
stemu gdyż jak faktycznie dowiedziono, nie posiada on należytego uzdolnienia.

Kilku panów, posiadaczy gorzelń oskarżało się, że przerobione w ten spo­
sób pr/.yr ądy były zupełnie nie do użycia, co mnie zniewala, przy Aparatach 
przerobionych przez I ł e i s l a .  mojej obietn ey niedt.trzymywać, którą  dałem pa 
nom P. T. interesentom w moim cyrkularzu z miesiąca maja r. b.

S t a r e  p r z y r z ą d y  naprawiam  i przerabiam łącznie z przesełką tam i na- 
powrót lo co  W ie d e ń  za cenę 35 z i r .  w .  a .  — dawniejsze zaś przyrządy  w y­
mieniam za równie wielkie nowej konstrukcji po cenie 45 z ł .  w .  a.

Zamówienia tego rodzaju przyjmują we Lwów e c. k. Ekonoma! Dyrekcji 
finansowej i p a n  K a r o l  W e r n e r  pod 1. 95*/,, a w Krakowie pan Maurycy 
Blau junior.

fl&eitihold itu m p e ,
c. k wyłąc n e uprzywilejowana fabryka przyrządów do mierzenia

570 3 - 3 ok o w ity .  Wien Margarcthen Nr. 13.

Nowo w ynaleziona z w a n a

PLUS DE
C O P A H U

z. (l )fuein in irow nym w  S tn r e m i n l e ś c f e .
jest  z wolnej ręki za cenę 5 000 złr. da  
sp rz e i la iu ;. Bliższo w r d e m u ś c i  nd/Jolsią  się 
w ap tece  w D o b r o m i I u. 580 (3 3)

Podpisany  krawiec raczki, pr« \  by  wszy z

W A R S Z A W Y
objal wr.rslat krawiecki  oo ś j>. W. Gb gn- 
wskira pod 1. 387 '/ .  na placu C 'h o r ą ż c r y / . n y  

Zawiadaraia szanowną Publ iczność ,  iż 
w szelk ie  zam ó c icc ia  w na jnowszych g u ­
stach po miernych cc ach jak  najrychlej 
uskutecznił .  566 3 —3

Marcin Mączka,
krawiec  mczki.

s a f t w ... - i-zs&szm&i srei: »r.:- . - v / •

ESSENCJA
S  a  I a a  p a  r  y I i C o l b e r t

Je d e n  z najdawniejszych i n a jsk u te ­
czniejszych środków  rośl innych, krew  
ćkyśzcząo)-ch w chorobach 8ckrctn>eh, 
syfil itycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 zir. 80 cnt. ; za o p a ­
kowanie  20 cnt.

Dostać można we Lwowie u Z. 
RUKERA. w Paryżu  w aptece P. Ool- 
licrt, w Pasażu C o lbert  nr. 7. et 8. 
Sk ład  g łów ny  d la  króles tw a P o lsk ie ­
go u p. Galla  w W arszawie,  w W il ­
nie u p. Clirośeiekiego, w Lublia ie  u 
p. Mazurkiewicza, w K rakow ie  u p. 
Brunona Miczyńskiego. 210 1 —0
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która  s łuży do upiększenia skóry ,  usunięcia piegów, zgładzenia  dołków w sku­
tek  ospy  p o c h o d zący ch -  i spędzenia  wszelkich jakichkolw iek nieczystości sk ó ry ,  
tak  na twarzy ,  jak  i na calem ciele.  .Szczegółowo z i s  w yg ładza  zmarszczki,  tak
przedwczesne, j a k  i w sk u tek  wieku pochodzące.  T a  woda nadaje  skórze  m ię k ­
kości,  delikatności i połysku aksamitnego,  ponieważ je s t  z naturalnej ro sy  majowej 
chemicznie przyrządzona. Podobne  środki  wielorakie w ty m  celu by ły  d o tych ­
czas li ty lk o  z zagranicy  sprowadzane, jed n ak  wynalazek ten, jako  p ierw szy w 
k ra ją  i najdoskonalszy u tw ór  po  chemicznym rozbiorze c. k. wydziału  w W ie ­
dniu uznany, o t rzym ał  wyłączny  c. k- przywilej.  F laszeczka z in s t rukcją  k o ­

sztuje 1 złr. 30 kr. w. a.
W e Lwowie na składzie tn . rą :  P P .  Kl ina W w a  i G ebhard t ,  A. Berliner apt.

pod Opatrznością, J .  Boclmak e t  Adam. J .  Bruo, E b en b e rg er  apt.  pod W ęg ie rsk ą  
koroną, A Uorn, F.  W. Kró likowski,  J .  Reiss, Z. Huker apt.  pod S reb rn y m  orłem, 
B .Stil ler ,  Dr. Zarzycki apt.  pod Z ło tym  e r le m  i apt.  pod Z ło tym  lwem.

Na prowincji  m ;ją:  W  Bochni P. Niedzielski, w B rodach G imuliński,  
w Brzoźanaoh E  Mór!,  w Brzostku p .  Zieniewicz, w Buczaczu K odrębski  
i Kercol, w (Jzeniiowcaeh J .  Sebnurch, w I lusiatynie  Michałowicz, w Jaworo-  
wie Lachowicz ap te k a rz ,  w Kołomyi S i jo ro w icz ,  w Krakowie  J .  Jahn  i J .  Gdbl, 
w P rzem yśluPraczyńsk i,  w Przeworsku Switalski,  w Rzeszowie J .  Schaitter  i Bp., 
w Samborze Kricgseisen apt. ,  w Sanoku J .  Jak litscb ,  w Skalacie  Dziembowski,  w 
Stanisławowie Stecber,  v* Stryiii  E d w  Kornberger  a p t , w '1’arnopolu M orawetz ,  
w T arnow ie  J .  Ja h n ,  w Zaleszczykach K odrębsk i ,  w Złoczowie Pettescb  a p t . , 
w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Żnrawnic Postępski.  m gm m  -

Ś w i a d e c t w a .
P o  wielorakiem używaniu Rosy p iękności przeciw liszajom i piegom, osią ­

g n ą ł  niżej podpisany najlepszy sku tek ,  a  będąc zadow olony  z używ an ia  tejże, 
polecam j ą  j a k  najlepiej. 588 2 —0

Dubiecko dnia 21. maren.
M. Armhaui, lekarz sądowy.

W Y C I Ą G  TL R A C H U N K U
Towar/.yslvva wzajemnycli ubey,piec/.eń od ognia

V l >  l U k - A H L O W I K a

za czas od I. maja 1803 r. do dnia 30. kwietnia 1804 roku.

: J  a  z a  j a  0 3  A ł  a

W  roku 3im wydano polie 21621 któreuii ubezpieczono wart- ść zir  57.401.921 
Unieważniono i przepisano potic 1.269 „ „ ,  2.669.606

Pozosla io  ważnych polie 20.352 „ „
Z zabezjiieer.cii rob ii 2. przeszło  wartoś i ubc'..  na  lo k  3< i

606
54 732.315 
33,813887

Do z mknięcia roku  3. wys/.ł i z ubezpieczenia .
R azem  . . . 88,546.202 
. . . złr. 36,378 576

Z osta ło  w zabezpieczeniu na rok  4. 52,167.626

P,zan ies iono  zaliczek z r ku 2. po s t iącen in  s te m ó w  . . . . .
Zebrano zaliczek w roku 3. „ " „ . . .............................
P rocen ta  < d go łów ki  i w e k s l i .................................................................................
Zw ro t  od T ow arzys tw  kotitrasokurąeyjuytJ]  za szk o d y  i prowizjo . . 
Pozosta ły  fundusz 7. roku 2. na szkody  n io r c g u lo w a iu j .............................

Razem
Z ogólnego przychodu  o d p ad a ,  

a )  Zaliczka na pokrycie  p rzechodzących  zabezpieczeń
na ro k  4. 

h) Prowizja  Agentów .
zir. 132 177 cnt.  67 

.  32.836 .  92

Ogólne Z g ro m a d ź c  ie rozporządziło  powyższą  pozosta łośc ią  ja k  następuje:
a) na powiększenie funduszu rezerwowego *’•/, , °/a ........................................
b) na zwrot Członkom T o w arzy s tw u  1 4 ...............................................................

R azem  . .

zir .

115 585 
4*8 891 

5.464 
80.482 
16.567

"678,901

S i  Ł 3  CS3 S i  k i > 3_

165 014,59

513 887 40

1.087 52 
61909 26
63.782 78

!Z kosz tów  organizacji w ynoszących  w ogól o zir. 13.454 cn t  41 spłaca  się w
trzecim n  ku */,,.. części w k w o c i e ................................... .........................................

Pensja  ku ra to ra  za rok  3 ...............................................................................................................
P rem ia  za k on trasekurae je   .........................................................................................
Procenta  od p o ż y c z e k ..................................................................................................................

j Pensje d y rek to rów ,  urzędników, dyetarjuszów i s ł u g .....................................................
Koszta lokalu na bióra Dyrokc.ji i R e p r e z e n t a c j i .............................. .....
P e r to r ja  Dyrekcji ,  Reprezentacji  i A g e n tó w ............................. * _ . .  . .
K oszta  druków, ksiąg ,  opał,  światło, pap ie r  i t  p. po trzeb y  bióra, prennme-

I ra ta  czasopism i koszta  i n s e r n t ó w ..........................................................................
Koszta  p o d r ó ż y ................................................................................
W y nagrodzen ie  za sz k o d y  ro k u  3 ...........................................
Koszta l ikwidacji   ....................................................

złr. 257.710 cnt.  36 
,  4 792 , 27

Pozostawiono fundusz na nieuregulowano szkody  z roku 3. po potrąceniu 
części przez kontrasekuraeje  p o k r y t y c h ...............................................................

! W ynagrodzen ie  za szkody  z roku 2. po strąceniu części przez kontraseku-  
l-acje p o k r y t y c h ...................................................................................................................

Pozostawiono fundusz na dalsze uregulowanie  szkód z roku 2 .................................
Czysta  pozostałość z roku  sdm  3. (14 "/,) , . ...............................................

2.690 86
2-800 —

106 722 (0
1.085 13

29.602 44
2.237 33
5.813 48

4 992 48
952 41

262 502 63

14137 23

12.706 61

3.861 30
63782 78

513 887 40

an  fundniKii r e i e r w o n e g o  o ^ n i o n e p t

Majątek tego  funduszu wyuosil  z dniem 30. kwietn ia  1863 r o k u ...................................................................................  . z łr .  91.545 cnt.  71
Żebrano dla funduszu reze rw ow ego  w roku t rzecim :

1 07o od zaliczek <.d C złonków s t - ł y c l i ...............................................   złr .  47.017 cnt.  10
5V0 wpisow ego od C z łonków c z a so w y c h ........................................................................................  70 „ 51

W p ły w  ze szkód 5’ę , ....................................................................................................................................................   13.910 „ 68
7, lokacji golowizny tegoż  fu n d u sz u ......................................................................................................................* 4.382 „ —
Zysk na wylosow anym  liście zas taw nym  Ser. I I I ...........................................................................................   220 „ 50 złr, 65.600 cnt.

Przekazana część zwrotu z roku 3go ,!l

79

605 1 - 3

o.. 7 .............................................................................
Majątek funduszy rezerw, ogn. wynosi z końcem roku 3 ...............................

Kruków dni i 30 kwi> tnia 1864 r.
H. Wodzicki, D yr.  I.

W.  Blesiadecki, D yr II .

W dow ód potw ierdzenia  zgodności z rachunkami.

1.873 52

1 5 9 .0 2 0

H Kitszkowskl,
D y re k to r  Referent.

Edward! Handler.
Szef rachunkowości.

W ydawcy: a  u

Kraków dnia 7. czerwca 1864 r.

C r o s s ,  W ice Prezes  R ady  Nadzorczej — L e o n a r d  W ę ż y k ,  Członek R ąd y  Nadz. — J a k ó b  W i k t o r ,  C i i .  R a d y  Nadz. — S t a n i s ł a w  S t a r o  wi  ejjjs k i , C r ł .  R ad y  Nadz.

°  i i W i t a l i s  >Ą . iSmoelłO wski .  itąidnktor o(Ij>uv iedżioiliy: Jat i  I) o br z.a ń a k i. Drukiem Kornela Pillera


